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TAK SIĘ 

ZAPLANOWAŁO 

Człowiek jest prawie pewien, 

że kiedy minie wrzesień, 

to zaczną padać deszcze 

i będzie dżdżysta jesień. 

Zasadę tę zuchmistrzów 

spory odsetek ceni 

i zuchów na powietrze 

nie wiedzie w czas jesieni. 

I choćby babie lato, 

i choćby słońce grzało, 

siedzą z zuchami w izbach, 

bo TAK SIĘ ZAPLANOWAŁO. 

Dyzio Kołderka 

Od Redakcji: Dyzio, jak zwykle, skłonny jest do przesady. Re- 

dakcja jednak ma nadzieję, że wszyscy zuchmistrze, bez względu 

na to jak się zaplanowało, każdą zbiórkę, która odbywać się bę- 

dzie w pogodny dzień, przeprowadzą na powietrzu. 

  

„Zuchowe Wieści” — miesięcznik instruktorów i drużynowych 
zuchów. Wydaje na zlecenie Działu Zuchów Głównej RYSY 
Harcerstwa — Wydawnictwo Harcerskie — Warszawa, 

nopnickiej 6, tel. 28-92-81 w. 176 

Redaguje Kolegium 

ul. 

  

Prenumerata goła Sys pasy egzemplarza 
półroczna zł 20,—. roczna zł 4 
zł 3,50, podwójnego zł 7,—. 
wpłaty na AST należy wpłacać przekazem P. 

I OM Warszawa. nr 1-6-100320 

zaznaczyć cel wpłaty („Zuch 
egzemplarzy i okres na jaki zamawia się nzeiimacat, 

  

10,—, 
„ Cena numeru paledrnis ło 

Ko 
„Wydaw= 

Rp Katkowych" zamówień przesyłać nie Z EĆ ZĄESOĘ archiwalne 
Domu Handlowym CSH w Warszaw 

KOWSEA AJ Wa " Wydawnictwie Harcerskim. Warszawa, ul. Konopnickiej 8.     
arszał- 

Zakł. Graf. „Tamka”, a”, W-wa. 8000. Zam. 1165/65 ark, wyd. 5,1, E-54, 
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. Kiedy 
 E. młody 

człowiek 

dorasta 

do 
wieku, 

w którym osiąga się umiejętność wnioskowania 

na podstawie poczynionych obserwacji, nic nie 

irytuje go tak bardzo jak fakt, że dorośli wpa- 

jając mu pewne zasady postępowania, egze- 

kwują je od niego, a sami zasady te łamią. 

  Mówicie, że nas to nie dotyczy? No to posłu- 

Godzina 14%. Przed ołą gromadka 

Oczekują na zbiórkę. Za 15 minut po- 

winna się rozpoczą O 14% ktoś wybiega na 

ulicę zobaczyć czy druhna nie idzie. O 145 licz- 

wzrasta. O 15% — szóstkowi 

ustawiają swoje szóstki. O 150 — szóstki się 

rozła a druhny ciągle nie ma. Potem ktoś 

wymyśla jakąś zabawę, a je potem pada 

a może nie warto kać? Może już 

jdzie? Gdy wreszcie cała drużyna go- 

towa jest „w ć nogi za pas”, a zegar wskazuje 

już 15% — druhna się zjawia i jakby nigdy nic 

rozpoczyna się zabawa 

     

  

    

©     

  

  
Płyną zgrabnie dobrane słowa gawędy o Jan- 

ku, który nie szanował cudzego czasu, o kole- 

jarzu, który nigdy się nie spóźn o tym, 

zuch powinien... itd., itp. Na koniec zuchy obie- 

cują swojej druhnie, że na następną zbiórkę 

jdą bez minuty spóźnienia. Ale czy szcze- 

4 rze? Czy dotrzymają słowa? Na ich miejscu 

ountowałabym się na pewno i oświadczyła- 
bym, miłej skądinąd druhnie, że nie lubię, gdy 

ktoś stroi sobie ze mnie żarty. 

        
    e 

    

k 

Zwinne wiewiórki” oczekiwały na tę zbiór- 

z niecierpliwością. Tydzień temu była taka 

tak ładnie opowiadała 

awie zucha. Ciekawe co wymyśliła na dziś? 

    

    

bawa, a drut     

o pr 

Ale dziś na drzwiach szkoły wisi kartka: 

„Z powodu choroby odwołuję zbiórkę „Zwin- 

nych Wiewiórek”. Czuj! Drużynowa.” 

       

Po 
lekcjach 

zuchy 

zebrały 
się 

i ustaliły, 

  

2 do chorej delegację — z kwiatami. Była nawet 
ma pójść, ale ja ię pogodziły i delegacja 

BA do drzwi m SCW druhny. 
Mama drużynowej była zdziwiona. 

- Wasza druhna? Nie, nie ma jej w domu. Już chyba 

godzina minęła, jak poszła na zbiórkę. * 

Kiedy niefortunna delegacja wracała mnąc z trudem zdo- 
byty bukiet, natknęła się na drużynową kończącą właśnie... 
randkę. 
_ Chora... mruknęła Zosia. I autorytet drużynowej przepadł. 

       

  

* 

„Dzielne Urwisy” pracowały jak szatany. Ścierki i szczot- 

ki furkotały w chiopiec ych rękach. Klasa z minuty na mi- 
nutę stawała się coraz czyściejsza. Widok byłby na pewno 
budujący, gdyby nie jeden drobi Za stołem siedział 
sobie druh drużynowy i od czasu do su odryw 
od ostatniego numeru „Przekroju” rzucał jakby 
chcenia: 

— Wojtek! Jeszcze te śmiecie wygarnij z kąta. 

— Jacek! Nie widzisz, że rozlałeś wodę? 

— ybciej, chłopcy, szybciej... Daję wam pięć minut czasu 
na skończenie pra 

    

   

        
          ąc wzrok 

a nie- 

      

A potem, w kręgu rady, drużynowy „Dzielnych Urwisów” 
oświadczył: — Ładnie nam to poszło, chłopcy. 

Nam? Mam wątpliwości czy druh drużynowy ma prawo 
mówić tu i o sobie. 

  

* 

Drobne sprawy. Spóźnienie na zbiórkę, mał 
niedotrzymanie słowa, zapomnienie o c co dla dzieci 
jest ważne, przykładanie dwóch różnych rek do tych 
samych czynów, w zależności od tego kto ich dokonał... 
Dopiero gdy popatrzymy na skutki tych wszystkich drobiaz- 
gów, okazuje się, że bagatelizować je to bagatelizować włas- 
ne wychowawcze zadanie. Przed bystrym okiem zuchów nie 

Zawsze się znajdzie jakiś Jaś czy Zosia, 
którzy zauważą, że druh czy druhna pomija i lekceważy 
zasady, które ogłasza za święte. be AE ś Krysia «e: 

Franek może wyciągnąć wniosek, że ro druhna może 
sobie pozwolić na to czy na owo, to niby dlaczego mnie 

nie wolno? 

wykręcik,    

  

    

  

    

Ja zaś pozwalam sobie przy SRA że o tych drobnych 
sprawach warto czasem pomy . Dzieci bowiem mają 

zwyczaj poważnie traktować tylko tych, przez których same 
są traktowane poważnie. N. W. 
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PROBLEMY - 
METAPU_ * 

FENSYWY 
ZUCHOWEUJ 

PIONOWE CZY POZIOME? 

jszym artykule c= za- 

stanowić się nad je oble- 
mów III etapu ofe jy: Stoók tu - 
rą drużyn zuchow; 

Gdy w jednej szkole istniała 
jedna lub ds drużyny zuchowe, 
wówczas problem pionowej (ców no- 
cześnie z klas I 

      

h. 

      

po-    

  

      

  

     

  

poprzez 
drużyn zuchow y ich i 
       

      
    

np 
e     

chowym 
tworzenia 
wych obok j ich już 
istniejących jest więc i będzie za- 
daniem pierwszoplanowym. 

Mazowieckiej w 

ół mamy już 
w Chorągwi 

     
    wych (podobnie jak 
cerskich). 

W takiej sytuacji prawie wszyst- 
ko przemawia za two: niem dru- 
żyn poziomych, a więc skupiają- 
cych dzieci z klas równoległych, 

j Argumen- 

  

    

  

   

m 
i najczęść iej w. tym samym czasie. 
D p /bocznemu łat- 

zbió- 

  

   
mo kiedy i gdzie można je spotkać. 
Nauczyciel danej klasy ma w: 

i jednej druży 

  

nowym. Podobne kox 

żynowy ze współpracy z 
cielem. W sumie stwarza to obiek- 
tywne warunki do jednolitości dzia- 

łania. 

2 

  

  

  

  

Na odbytym dwa miesiące temu 
wspólnym zebraniu Kolegium Ku- 

ratorium i Komendy Chorągwi Ma- 
zawieckiej ZHP przedyskutow - 

śmy tę sprawę. Mies stanęli 

na stanowisku tworz d 
pionowych, przeciwd 
wej tendencji tworzenia druż 
ziomych. DOES zał acA za 

tworz 
tylko AGE pozornyrał: Har- 

cerstwo, jako organizacja ideowo- 

" awcza ma w prowadzać dzie- 
społeczne nie tylko przez 

bawy tematyczne i inne zajęcia. 

w chowanie społeczne, więź z ca- 

łym harcerstwem, ruchem młodzie- 
działalnością dorosłych 

Z się tylko wtedy, 
nach będą starsi i 

(Ew ście w określonych 
ch). Takie warunki stwa- 

a zuchowa, takich wa- 
runków nie stwarza nawet najle- 

iej zona” klasą szkolna. Do- 
j / będą skutecz- 
wać i wnosić do ży 

pracy dydaktyczno- 
zko! le. nowe WST- 

   

     

       

   

      

   

    

je W 
młodsi 

  

   
   

     

    

opierać się na a rwnośi i śnicja- 

tywie samych uczniów, również 
tych z klas II—II—IV. 
Każdy ruktor harcerski (za- 

równo nauczyciel jak i uczeń, stu- 
dent czy technik) jest przeciwny 
temu, aby drużyna powtarzała for- 
my pracy szkoły. W istocie rzecz 
nie polega na tym, że pojedyncze 
formy mie mogą si 
Teor retycznie dopuszczam i zakła- 
dam takie zjawiska. Ma to miejsce 

; praktyce 'wielu drużyn. Jest jed- 

  

  

    

wych wykorzystują nauczyciele 
pracy wychowawczej z klasą. 

y chcę pomniejszać roli specyfi- 
ki „form pracy w drużynie zucho- 

rej w stosunku do pracy nauczy- 
ciela z klasą. Sądzę jednak, że owa 
specyfika tylko w drużynach pio- 
nowych tworzy to, co nazywamy 
ruchem zuchowym. 

  

6,
 

  

Wydaje mi się, że instruktorzy 
uchowi mie są dziś tymi ludźmi, 

  

zy stają na czele zespołów wal- 
Za o pionowy kształt drużyn 

  

   

  

   

zuchowych. EK ale: nie było to 
problemem. Jeś atomi 6 nie 

zaczniemy świadonie w 
tym kierunku, może za kilka lat 
vędziemy musieli mówić o błędach. 

Mądrość polega na tym, by w po- 
rę analizować zjawiska, ustalać kie- 
runki. Tworzenie wielu drużyn zu- 
chowych w jednej dużej szkole 

wymaga takiej analizy, wymaga 
wspólnego stanow: iska instruktorów. 

Tym bardziej, że to te duże szko- 
ły promieniują na inne drużyny, 
szczególnie, gdy w oparciu o nie 
tworzymy ośrodki. 

R 

  

ZUCHY A UCZNIOWIE KLAS IV 

Tylko pionowe drużyny zapew- 
niają tworzenie i przekazywanie 
tradycji, ciągłość pracy zespołu. 
Niedawno zapytałem instruktorów 
zuchowych („na wysokim 
blu”!) dlaczego tak mało uczniów 
klas IV należy do druż uc 
wych. Udzielone odpowi zbiły 
mnie z tropu. Wynikało z nich, że 

uczniów Kl. IV nie warto Us 
wać do drużyr h, trzeba 
poczekać aż wstąpią do 

Za tymi odpowiedziami kryje się 

określona praktyka Na pracę 
uczniów kl. IV w drużynach zu- 
chowych nie zwraca się dostatecz- 

nej uwagi. Żeby nie być gołosłow- 

nym, przytoczę kilka przykładów. 

W materiałach programowych nie 
znalazłem wskazówek (poza tym, 

by dawać im bardziej odpowiedzial- 
kcje i zadania w czasie za- 

baw), które by mówiły co należy 
robić z najstarszymi zuchami (po- 
mysł, by zdobywali harcerskie 
sprawności zespołowe nie wydaje 
mi się przemyślanym rozwiązaniem, 
a technicznym i przedwczesnym za- 

łatwieniem/sprawy). 

W Chorągwi Mazowieckiej sto- 
sunek liczby zuchów do uczniów po- 
szczególnych klas (liczba uczniów 
ze szkół, gdzie istnieją drużyny zu- 

chowe) przedstawia się następująco: 

— na 33.134 uczniów kl. II do 
zuchów należy 11.186, 

      

   

          

> ZISŁAW 

— na 33.933 uczniów kl. II do 
zuchów należy 11.954, 

— na 34.408 uczniów kl. II do 
zuchów należy 8.336 (Proporcje mię- 

dzy KL III i IV winny być ko- 
rzystniejsze dla klas IV. Dane z 
kwietnia, a więc z okresu, gdy 

przekazywanie zuchów do dru- 

żyn harcerskich jeszcze nie mia- 
ło miejsca). Próbowano natomiast 
przekonać mnie, że taka sytuacja 

jest normalna! 

Do drużyn zuchowych w naszej 
chorągwi przyjęto od września 
16 tys. dzieci, do harcerstwa nato- 

miast przekazano 6.928 zuchów 

(część w czerwcu) co potwierdza 
tezę, że liczba zuchów w klasie IV 
jest mniejsza niż w klasach młod- 
szych i że przestaliśmy najstarsze 

zuchy gubić w Związku. 
  

Znam grupę dziewcząt starszych 
z jednej druży owej, które 
poza wiedzą drużynowej i przybocz- 
nej same odbywają zbiórki i ba- 
wią się w harcerstwo (organizują 
przedstawienia, gry, małe wyciecz- 

ki, musztrują się). 

   

Chcąc rozwijać harcerstwo, szcze- 

gólnie pionowe drużyny zuchowe, 
musimy mieć w naszych drużynach 

więcej uczniów z klas IV. Do dru- 

żyn powinny wstępować nie tylko 
dzieci z kl. II i III, ale i z IV. Z 

rszymi zuchami należy 

dodatkowe zajęcia. 

  

    

  

Drużyna zuchowa bez uczniów 

klas IV nie może być dobrym śro- 

dowiskiem wychowawczym, bez 

najstarszych kolegów nie będzie w 
oczach uczniów grupą, do której 

chce się należeć. Twierdzenie, że 

drużyna zuchowa jest zbyt infan- 
tylna dla 11-latków, które nie prze- 

szły zuchowania, wskazuje tylko na 

potrzebę szukania nowych rozwią 
zań. 

PRZYBOCZNY, OŚRODEK 
I SEJMIK 

W mroku 1463 (listopad) w Cho- 
833 

  

rągwi Mazowieckiej było 20 ZU- 
chów w 789 drużynach (i z 

nych — 810), w roku 1964 — 

  

a KASET 29.616 zuchów, 

użyn 1570 przybocznych. 

% zy Rak zuchów od dwóch lat 

średnia wielkość drużyny zuchowej 
wynosi 26 osób. Chcemy aby wzrost 
zuchów nie powodował wzrostu 

liczby dzieci w drużynie. uż ma- 
my zbyt mało przybo: 
gólnie chłopców. daj 
obok pomocy Wdzielknej 

wemu w przeprowadzaniu zb. 
przyboczny powinien samodzielnie 
przeprowadzać pewne dodatkowe 
zajęcia z najstarszymi zuchami — 

dla zuchów 
ostatni po-= 

   

        

czuliby się Só zebniejsi). 

Jesienią w Chorągwi Mazowie- 
ckiej organizujemy sejmik instruk- 
torów zuchowych (zastępców ko- 

mendantów ośrodków i szczepów). 
Przedmiotem obrad chcemy właśnie 

uczynić powyższe sprawy, przeana- 
lizować je w oparciu o społeczne 
i wychowawcze potrzeby dzieci, po- 
szukać nowych, lepszych form za- 
jęć pozalekcyjnych. Dodatkowe za- 
jęcia ze starszymi zuchami (w tym 
specjalnościowe) mogłyby być pew- 
nym rozwiązaniem problemu, um 
niałyby drużyny zuchowe i poz 

w mich uczniów klas IV i przy- 

bocznych. 

            

  Wymagania dotyczące nauki sta- 
wialiśmy dotychczas dopiero d 
uczniami z klas VII—VIII. Wydaje 

mi się, że tego typu wymagania na- 
leży rozszerzyć tak na uczniów 
klas młodszy ególnie na 
uczniów klas IV przackódzjcich do 
szkół zbiorczych. 

    

    

Poddając powyższe problemy pod 

społeczną rozwagę twierdzę, 
zy czas, aby obok wy 

wskaźników analizować k 
kretne sytuacje, które coraz wy 

niej będą w ruchu zuchowym v 

stępowały. 

   
    

          

    

  

SE0JA 

MISTRZÓW 

W dniach 1 i 2 paź- 
dziernika odbędzie się 

w Warszawie Sesja Mi- 
strzowskich _ Drużyno- 
wych drużyn zucho- 
wych. Uczestniczyć w 
niej będzie” 100 druhen 
i druhów z całej Polski, 
którzy trzykrotnie zdo- 
byli tytuł „Mistrzow- 

skiego Drużynowego”. 
Uczestnicy sesji, kon- 

frontując swoje i swo- 
ich kolegów doświad- 
czenia z teoretycznymi 

  

założeniami systemu 
pracy drużyny zuchów, 
rozważą w dyskusji 
szereg istotnych dla na- 
szej pracy problemów. 

Rozwijanie samo- 
dzielności zuchów, dru- 
żyna zuchowa a pro- 

blemy wychowawcze 
szkoły i Środowiska, 

kształtowanie norm mo- 
ralnych w zespole dzie- 
cięcym, pożyteczna 

działalność zuchów a 
zaspakajanie potrzeby 

Prawo Zucha 

w codziennej działal- 

ści — oto 
rejestr niektórych tylko 
spraw jakie staną się 
przedmiotem  zaintere- 
sowania uczestników 

      

Redakcja nasza, do- 
ceniając wagę i znacze- 

nie tego spotkania, w 
listopadowym numerze 
opublikuje najciekaw- 
sze fragmenty dyskusji 
oraz przedstawi wnioski 
„Zuchowych Wieści” 
i postulaty Mistrzów. 
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NOŚCIOWY 

- „MURARZ” 

  

TEMAT 
ZBIÓRKI 

NAJWAŻNIEJSZE 
SPRAWY 

NAJWAŻNIEJSZE 
ZAJĘCIA I ZABAWY 

GAWĘDA 

  

1. Stare i Sad bu- 
downictw 

2. w biurze  projek- 
tów architekta Ką- 

ta 

3. Budujemy Zuchowe 

Osiedle Mieszkanio- 

4. Na budowie 

'5, Murarskie  pogoto- 

wie naprawcze 

6. Zuchy - murarze 

szkole 

Zapoznanie zuchów z no- 
wym i starym  budow- 
nictwem 

zwrócenie uwagi na róż- 

nice w budowie starych 

i nowych domów 

Poznajemy „narodziny 

kładność, sumienność, 

czystość 

Wiemy, jak należy pla- 

nować osiedle. 

ay etapy budo- 

wy dom 
Czy dami. buduje tylko 

murarz? 

Szapujmy mienie społecz- 

ne 

KPR zdobyte na 
zbiórka: 

Zwiad (obserwacja): Bu- 
downictwo dawniej i dziś 
Krąg Rady — omówienie 

zwiadu 
Majsterkowanie: zało: 
nie „teki architekta” 

Zabawa tematyczna. Roz- 

dle Mieszkaniowe”. Nau- 

ka płąsu 

Rozmowa z architektem 
Wykonanie makiety osie- 

dla 

Zwiad „Dom powstaje 

etapami” 

Murarski egzamin 

Uzupełnienie „teki archi- 
tekta” 

Murarski zwiad 

Krąg Rady — ustala co 

należy naprawić 
Piosenka o pracy 

Pożyteczne prace 

Quiz „Czy znamy  no- 

  

szoa ze szkoły 

  zdobyte wia- 
domości 

wo wy obiekty 

dzielnicy” 
Robienie gazetki ścien- 

nej 

Teatrzyk samorodny 

Kominek drużyny 

Przyznanie znaczków 
sprawnościowych 

Jak budowano daw- 

miej, a jak buduje się 
d: 

Tom _ buduje 

Jak powstaje plan 

osiedla (rozmowa z 

architektem) 

Wywiad z murarza- 

mi lub kierownikiem 

budowy 

Opowiadanie z wy- 
obraźni; dlaczego sza- 

nujemy mienie spo- 

leczne 

Jak powstała szkoła 
tysiąclecia 

Kiepski murarz 
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Nasz „MURARZ” wy- 
gląda trochę inaczej 
niż dotychczas z 

wa! ów 
(Patrz. Zw nr 3/65) nasz 

downiczym. 
techniki budowlanej 
powoduje. ż 

mieszcz. 
warlanta ch. 

urządzeniami 
czymi lub całe 
czesne wsi.   

WOREK Z TWORZYWEM 
DO CYKLU SPRAWNOŚCIOWEGO 

„MURARZ” 
ZWIAD — OBSERWACJA 

„BUDOWNICTWO DA W- 

NIEJ I DZIŚ” 

R 

spaceru dajemy zuchom polecenie 

zaobserwowały najnowsze i naj- 

e budynki naszej dzielnicy i 
d uwagę na ich wygląd, róż- 
nice w budowie i miejsce lokaliza- 

KRĄG RADY — OMÓWIENIE 

ZWIADU 
p PAPPCZM 
Drużynowy i przyboczni przygo- 

tow ują plansze z planem naszej 

opowiadają co i 

Równocześnie dru- 
y zaznacza na planie trasę 

spaceru i RWE przez 
obiekty. T: 

najst arsze budynki. 

MAJSTERKOWANIE — 

TEKA ARCHITEKTA 

przygotowuje  nastę- 

pujące materiały potrzebne do wy- 
konania przez zuchy „tek architek- 
ta”. 

— EE rysunkowy 
ektu „lub karton na okładki 

Zuchy robią 

— okładkę z napisem TEKA AR- 

sprawności. 

Na pierwszej stronie narysują 
plan dzieln: z znaczeniem sta- 
rych i nowyc 'h budynków. 

Teka architekta w miarę reali- 
sprawności zapełniać 

rzeżeniami 

powinny 
przez zuchy 

pr: które 
korzystają przy I 
jego osiedla lub redagowaniu ga- 

zetki 

ZABAWA TEMATYCZNA 

Po wygłoszeniu gaw: ędy (np. w o0- 
mersona „Pan 

dom” )) z której zu- 

dowiedzą się nie tylko tego 
jak się planuje dom, ale także po- 

znają istniejące rodzaje domów, 

nowy może opowiedzieć o 

architekta w biurze projek- 
Zuchy wiedzą już jak pracu- 

j architekt i w swoich „tekach ar- 
hitektów” zaprojektują różne o0- 

ty: szkołę, boisko, domy miesz- 
kalne, dom kultury, czytelnię, dom 

BĘ kina itp. Wyma- 
ie aby wszystkie pra- 

EIA dokładnie i czy- 
Można wprowadzić i zapoznać 

ZECEY z pojęciem skali, aby umiały 

rysować w odpowiednim zmniej- 

szeniu. 

ROZMOWA „BUDUJEMY 

ZUCHOWE OSIEDLE 

MIESZKANIOWE” 

Po wykonaniu projektów druży- 

nowy rozmawia z zuchami o tym, 

że teraz, gdy mamy już poszcze- 

gólne projekty, warto je wcielić w 
życie i tak, jak prawdziwi archi- 
tekci, wykonać makietę zuchowego 

osiedla mieszkaniowego. Najpierw 
jednak omówimy z nimi rozmiesz- 
czenie zaprojektowanych obiektów. 

Na następną zbiórkę każdy przy- 

niesie materiał do majsterkowania: 

pudełka od zapałek, płytki styro- 

pianowe, kawałki gąbki, z której 
można: wykonać drzewka itp. Na ra- 

zie zuchy ogólnie rozmawiają o pla- 
nie swojego osiedla, bowiem na na- 
e zbiórce dowiedzą 'się o 

óła: od  zaproszonego 

zbiónie architekta. 

ROZMOWA Z ARCHITEKTEM 

zbiórkę zapraszamy architek- 
ta, który powie nam o tym, co na- 
leży wykonać nim przystąpi się do 
budowy osiedla, opowie po co i 
jak robi się makietę. 

WYKONUJEMY MAKIETĘ 

OSIEDLA 

Z pudełek od zapałek, a: 
kartonu lub styropianu zuchy 

konują poszczególne ślemehty 5 
kiety. Każda szóstka przygotowuje 
inną grupę elementów makiety: 

domy, drzewa, fabryki, szkoły itp. 
Następnie wszystkie wykonane 0- 

biekty, po uprzednim rozplanowa- 
niu w terenie, umieszczamy na od- 
powiedniej wielkości tekturze, sklej- 
ce 1 
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WOREK Z TWORZYWEM 
DO CYKLU SPRAWNOŚCIOWEGO 

„MURARZ” 
DOM POWSTAJE ETAPAMI — 

ZWIAD 

Idziemy z zuchami na budowę, 
jeżeli to możliwe, pokazujemy eta- 
py budowania domu, tzn. plac bu- 
dowy, na który zwożone są mate- 

riały budowlane, koparki pracują- 
ce przy wykopie fundamentów, bu- 
dynek znajdujący się w budowie, 
wykańczanie budynku  (wstawia- 
nie okien, zakładanie instalacji itp.). 
Teren budowy obserwujemy z da- 
leka pamiętając o bezpieczeństwie 
zuchów. 

MURARSKI EGZAMIN 

Po powrocie ze zwiadu przepro- 

wadzamy szereg gier i 5 

Szóstki opowiadają lub pokazują 
(w formie zagadki) czego się do- 
wiedziały i co zobaczyły na budo- 
wie. Wzorując się na pracy mura- 
rzy możemy wprowadzić do egza- 
minu gry typu zręcznościowego. 

UZUPEŁNIENIE „TEKI 

ARCHITEKTA” 

Zuchy rysują to, co zobaczyły 

podczas zwiadu, tzn. etapy powsta- 
wania domu. Jako zadanie mię- 

dzyzbiórkowe zalecamy _ zbieranie 
materiałów do teki architekta i ga- 
zetki Ściennej; zdjęcia, wycinki z 
prasy dotyczące budownictwa itp. 

Uwaga: Gdy w pobliżu nie ma 
obielstów, na których można zaob- 
serwować różne etapy powstawania 
domu, oglądamy z zuchami obiekt 
dostępny w naszym miasteczku, a o 
innych fazach budowy opowiadamy 

dzieciom sami. 

MURARSKI ZWIAD 

Przeprowadzamy go na terenie 
naszej szkoły lub podwórka. 
ki otrzymują polecenie by w czasie 

przeglądu znalazły rażące usterki. 
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Po odbytym zwiadzie zuchy za- 
stanawiają się, które naprawy mo- 
gą same wykonać. 

POŻYTECZNA PRACA 

„kręgu rady omówiliśmy co 
naprawić. Dzielimy teraz 

między zuchy ze względu na 
jej stopień trudno. i tak np.: zu- 

chy I gwiazdki idą do klasy III 

cić śrubkę, zuchy II gwiazdki 
idą zalepić obłupaną ścianę, a zu- 

chy III gwiazdki zamalowują od- 
rapane drzwi. 

          

QUIZ 

Przed prz, ąpieniem do redago- 

wania gazetki ściennej urządzamy 
mały quiz, który wyłoni redakto- 

ra naczelnego gazetki i jego za- 

stępców, jako najlepiej zoriento- 
wanych w sprawach budownictwa. 
Pozwoli to na przypomnienie pew- 
nych spraw i podsunie zuchom po- 
mysły do gazetki, którą 

będą same robić. Pytania mu 
związane z tym co poznaliśmy. 

        

      

GAZETKA ŚCIENNA 

Po wybraniu kolegium, redaktora 
graficznego, sekretarza redakcji i 
redaktora technicznego przystępu- 
jemy do pracy. Kolegium zastana- 
wia się nad doborem tematów (z 
pomocą drużynowego lub przybocz- 
nych), redaktor graficzny nad o- 
prawą plastyczną, a redaktor tech- 
niczny i sekretarz przygotowują 

bristol lub tekturę falistą czy płót- 
no, na którym zawiesimy nasze 
prace. 

Po naradzie kolegium dzieli za- 
dania i czuwa nad ich wykonaniem. 

Jako materiały do gazetki może- 
my wykorzystać rysunki z prowa- 
dzonej „teki architekta”, starając 
się jednak nie zniszczyć jej. Redak- 

    

torzy graficzni wykonują rysunki, 
sekretarz przepisuje napisane przez 
zuchy reportaże lub informacje, re- 

daktor techniczny rozmieszcza je na 
bristolu, a kolegium zatwierdza ma- 

teriały.   
     ywiście drużynowy i prz 

ni czuwają nad całością, by wsz: 
kie zuchy robiły to co potrafią i, 
najważniejsze, by miały co robić. 

  

   

TEATRZYK SAMORODNY 

Ponieważ gazetkę robimy dla 
szkoły, więc warto by dowiedzieć 

się, jak powstaje szkoła, Pomoże 
nam w 

  

go 

st, a zuchy poka- 

zują to, o-czym mówi treść wier- 
sza. Będzie to więc 
z podkładem tekstowym. 

pantomima 

KOMINEK — NADANIE 

SPRAWNOŚCI 

Kominek powinien być podsumo- 

waniem prac i zabaw sprawnościo- 
wych. Program kominka może być 

następujący: 

   

— Gawęda (kiepski murarz) o 

tym, jakie są skutki złego budowa- 
nia domu — opowiadanie o mura- 
rzu Antku, który taki dom budo- 
wał i potem pi 
na złość, w tym właśnie domu 
mieszkanie. 

   

— Piosenki i pląsy o murarzach, 

których zuchy uczyły się na zbiór- 
kach. 

— Gry zręcznościowe. 

— Obrzędowe nadanie znaczków 
sprawnościowych. Zuchy mogą je 
otrzymać z rąk zapro 
stra murarskiego, opr 

można wręczyć zuchom dyplomy 
budowniczych. Na kominku może- 

na podstawie złożonych 
tek architektów”, wybrać „naj- 

staranniejszego i najdokładniejsze- 
go zucha-architekta. 

   

    

   

SŁOWNIK 
MURARSKI 
FANDLA — czerpak-łyżka podo- 

bna do chochli z krótką rączką, 
zrobiona z blachy. 

RASTRA — skrzynka, z której 
; czerpie się zaprawę murarską. 

 LEBIODKA — prymitywny 
» dźwig (blok stały i linka z ha- 

kiem), służący do wciągania na 

piętra narzędzi lub innych po- 

trzebnych przedmiotów. 

ŁATA — deska, przy pomocy 

  której wyrównuje się zaprawę 

na ścianie. 

| prer ABRYKATY — elementy 
przygotowane w zakładach wy- 
twórczych (fragmenty całych 

. murów np. płyty stropowe, be- 

tonewe schody, Ściana z oknem) 
i montowane przy pomocy 
dźwigów. 

PSZPACHLA — przyrząd służący 
" de wyrównywania zaprawy na 
»  zacementowanych dziurach od- 

»  pryskach itp., po uprzednim za- 
lepieniu np. cementem. 

SZYCHTA — pozioma warstwa 
| cegieł w murze. 

|ZBROJARZ — nakłada gięte że- 
s lazne pręty, które po zalaniu 

|, betonem tworzą płyty żelbe- 
towe. 

Przy układaniu słownika ko- 
rzystano z III części „W druży- 

mie zuchów” 

  
              

   

  

   

            

—.A 

JAK 
POWSTAŁA 

SZKOŁA 
TYSIĄC: 

LECIA 
Biegną dzieci na podwórze 
Swojej wiejskiej szkółki 

a LLI „Patrzcie! Czarna chmura 

    

w górze. 
Jaskółki, jaskółki!” 

Odleciały, a tu drogą 
Jadą ciężarówki. 
Wiozą cegłę, wiozą deski, 
Cement i dachówki. 

Tuż za starą szkołą rośnie 
Wielki plac budowy. 

Już gotowe fundamenty 
T parter gotowy. 

Już murują pierwsze piętro. 

Patrzcie! Szklane ściany. 
Zakładają elektryczność 
1 wkręcają krany. 

Jabłko w sadzie czerwienieje 

Liść z drzewa opada. 
Przyszły mrozy i zawieje, 
W marcu deszczyk pada. 

Nadszedł kwiecień, słońce świeci, 
Lśnią kaczeńce w rowach. 
Odjeżdżają już murarze. 
I — szkoła gotowa. 

MIECZYSŁAWA BUCZKÓWNA 

  

  

BUDUJE 
MIESZKO 
GRÓD 

Ze wszystkich pobliskich 
stron polańskiej ziemi, ku 
pagórkowi nad wartko płyną- 
cą rzeką Wartą, sunęły skrzy- 
piące wozy, ciągnione przez 
byki srokate i woły. Konno 
i pieszo zdążał lud wolny, 
kmiecy. Zjeżdżali się z dwor- 
ców sąsiednich wojowie z 
książęcej drużyny. 

  

Na wezwanie władcy sta- 
wiano się ochoczo ze sprzę- 
żajem, z podwodami, z narzę- 
dziami, z budulcem, z siłą rąk 
własnych, z umiejętnościami 
dziesięciu palców — do budo- 
wy nowego grodu. 

Gród to miał być potężny. 
Potężniejszy od starego po- 
gańskiego Gniezna. Nowy gród 
Mieszka, pierwszego Piasta. 

Nowy, naczelny gród całej 
ziemicy piastowskiej, stolica 
Polski — Poznań. 

Oto już na wzniesieniach 
gruntu stanęły wieżyce obron- 

ne, co grodu przed napaścią 

wroga strzec będą... Oto już 

wał z kłód drzewnych, olbrzy- 
mich, ziemią ubitą wzmocnio- 
nych, gród dookoła opasał, 
aby w razie napaści dać opór 
wrogowi... Oto i rów głęboki, 
wodą napełniony. dostępu ob- 
cym do grodu nie daje. Mosty 
na nim zwodzone. Kładki na 
nim strzeżone. Bezpiecznie żyć 
będą mieszkańcy, dobrze bę- 
dzie, spokojnie grodzianom w 
nowym grodzie Mieszkowym 

— Poznaniu. 

   

Już się złocą świeżym dre- 
wnem ściany wysokiego kró- 
lewskiego dworca. Już i do- 
mostwa ludzkie pełne rados- 
nych głosów ludzi, którzy mię- 
dzy nowymi ścianami miesz- 

kań ustawiają nowe sprzęty. 

Wyszedł Mieszko ze swego 

dworca w białej koszuli z Inu 
cienkiego, zawinął rękawy ko- 
szuli i z rąk pierwszego z 

brzegu cieśli wziął topór w 
swoje ręce. Zamachnął się to- 
porem szeroko, jakby uderzał 
w boju na wroga — i zaczął 
ciosać pień, twardy jak żela- 
zo, by pomóc w budowie mia- 
sta. 

Hej! wznosi się, rośnie, 
pięknieje gród Poznań na 
chwałę ka „na pociechę 
grodzian, na żytek Polsce 
całej, potężny, wieczyści pol- 
ki. 

Ewa Szelburg-Zarembina 

Fragment opowiadania „Bu- 

duje Mieszko gród” z książki 
„A czy znasz ty bracie mło- 
dy...” 
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l s sidgdicawk SZK 
cząć trzeba oczywiście od przy 

gotowania sporej ści cegiełek. 

Foremki 
można 
starej 
wyci 

miarach sasz 
ja je małymi 

też pi 

nej długości; bedz 
robienia dużych ceg. 

leży bardzo dokładnie wyrobić. 
dę dolewa się do gliny stopniowo, 

w miarę ugniatania, aby 

jej nie rozwodn. 
i zanieczyszczenia należy 

Zuchy mu 

aby 
eprzemieszane grudki 

nie się gęsta i ciągnąca 

Rozrobioną glinę wkłada się do 

foremki położonej na desce, wci- 

skając ją do środka tak, aby szczel- 

nie wypełniła całą foremkę. Aby 

cegiełka była równa i Ś 
trzeba usunąć z foremki re: 

ny (małą deseczką lub linijką, 

jak to pokazano na rys 
trzeba Eee wyc czek 

i na deskę, 

kiem (rys Ws ystkie 

należy ustawi 
miejscu, 
4). Gdy bę: 
trzeba 

do ogniska rozpalonego daleko od 

zabudowań (trzeba uważać aby nie 
spowodować pożaru!) lub do pale- 

niska w piecu. W ogniu cegi 

staną si czerwone i mocne 

awdziwe 

Niektóre cegiełki moż p 
wypalaniem przeciąć nożem na po- 
łowę (rys. 5) lub skośnie (rys. 6) 

Cegiełki można też zrobić 
su. Z jednego kilograma gipsu 

dzie około 40 cegiełek. Gips rozro- 
biony wodą bardzo szybko twar 

ieje, dlatego też należy 

rabiać w mniejszych pore 
zybko 

r Rozrabiając gips na- 

leży dolewać stopniowo małe ilości 
wody, aż zamieni się w gęstą pap- 

kę. Cegiełki po wyschnięciu nie 

wypalania, i tak są 

twarde i mocne. 

Zwykle na 100 cegiełek o nor- 

malnych wymiarach, potrzeba wy- 
r 10 cegiełek trój- 
4 podwójne i 4 potrójne. 

1/4 wapna i % 
cement, to zmniejszamy o połowę 
iloś apna i dodajemy cementu 
Wapno i piasek należy sypać 

jakiegoś starego 
ze sobą 

dą. Wody 
wo, w miarę mieszania 
aby jej zanadto ni 

towa zaprawa powinna być tak zę- 

aby r spływała po nabraniu 
na ostrze noża 

W obranym zakątku ogrodu 
ja ką zuchy wyrównują szpe 

em kawałek ami i wykopu- 

wek o głębokości około 3 cm. 
to Wykop pod fundamenty 

W r układamy cegieł- 
oOru pokazanego na 

Do MSZĘ drzwi parte- 

  

a cm 

  

  

  
  

  

    

    

Cegieł 
ich boczńe spoj 

pod sobą, lecz mije 
właśnie są potrzebne połówi i 

łek. Sposób u 
kazany jest na 

ew. układ 

Nad otworami 
okiennymi 1 
podwójne lub potri rójne cegiełki. Bu- 
dynek musi być oczywiście równy, 

nie może pochylać się na bo 

jednego boku wyż 
go niższego itp 

Dach szkoły można wykonać z 
dykty lub innego, dostępnego two- 
rzywa. 

Na podstawie „„Budujemy” M. Na- 
pierzyńskiego 

opracowała 

  

  

  

  

  
  
      

          

  

  

  

  

  

  

  
      

  

  

      

    

        
DŹWIG 
JAK 

PRAWDZIWY 
Do budow ego dźwigu potrzebne nam 

będą dwa kawałki sklejki, których wy 

miary uzależnimy od wielkoś dźwigu. 

Najlepsze będą kawałki o wymiarach 

3 10 cm i o wymiarach 40 cm 
Postarajcie się poza tym o pił- 

kilkadziesiąt małych 

gwożdz ków i klej do drzewa (najlepiej 
certus); do części mechanicznej dźwigu 
By będzie 1 metr mocnej i 

kiej nitki oraz kawałek drutu ok, 

—2 mm grubości (wykonamy 
korbkę i haczyk). 

Budowę dźwigu rozpoczynamy od wy- 

cięcia z większego av 
stawy - Wy / podstaw, 

od i ści całego dźwigu; trzeba 
/” zachować odpowiednie pro- 

rysunek). Na końcu pod- 
stawy, w miejscu wskazanym na rysunku, 
przymocowujemy pudełeczko z kartonu, 

w które wkładamy coś ciężkiego (np. ka- 
wałek ołowiu), a to w celu utrzymania 
dźwigu w równowadze. Z mniejszego ka- 
wałka sklejki wycinamy następnie dwie 

ramienia dźwigu (D) i dwa boki 
głównej kolumny dźwigu (Z). Kolumnę 
dźwigu mocujemy 7 ten sposób, że dwa 

boki łą y rozpórkami. Podobnie mon- 
tujemy ramię dźwigu — z tym, że długość 
rozpórek zmniejsza się w miarę „zbliżania 
się do obu końców 

ści ramienia należy 

ruchomą rolkę, przez 
' zakończoną hace: i 

nitkę, ady ei te prace mamy już 
poza sobą, pr: ępujemy do montowania 

całości dźwigu. Kolumnę przybijamy lub 

przyklejamy do poc 4 ępnie na 
cie kolumny zawieszamy ruchomo 

ramię dźwigu, czyli po prostu na szc 

kolumny wiercimy otwór przez 
ścianki i to samo robimy w ramieniu; 

następnie przez cztery otworki przetyka- 
my gwóźdź albo kawałek drutu. Mamy 

więc zmontowany cały dźwig. Teraz po- 

zostaje tylko w dolną część kolumny 
wmontować korbkę (K), przeprowad zić 

od niej nitkę przez dwa punkty 
drugą nitkę, regulującą położenie ramie- 

nia, umocować w punktach Ai B. Dźwig 

może nam służyć do przenoszenia mate- 
riałów budowlanych na zuchowe „bu- 

dowy”. W. Ch.  



POMOCY ms: m 
_ z wę. 

KSI ZCE z książki „Domy z fa- 
A idziesz Starym 

„A JAK TOMKU 

w 

Zdobywanie 

ności MURARZA wca- 

le 
znaczne z zabawą z zu- 

chami w 

dawnym 

Skądże znowu! Wręcz 

przeciwnie: 

neś przy tej sposobności 

pokazać dzieciom jak 

ba 

nił metody  bu- 

do 

sze 
czę: 

puje pracownik budow= 

lany 

„Murarz” daje oka: 

do 

zabaw. Przede wsz 

kim — proponuję 

abyś się 

trzema 

książkami Witolda Szol- 

10 

  

ĆWICZENIA 
ZABAWY 

Rysujemy dwie proste równoległe, o długo: ci około 5 metrów (jedna od drugiej 
odległa o 1 metr). To jest „mur”. Na „murze” stoi murarz i łapie „cegły: czyli 

zuchy, które uciekają przez „mur”. Złapane cegły” murarz wstawia w „mur”. Zwy- 

cięża ten zuch, który zostanie złapany ostatni. 

Murarz i cegły 

Murarska ręka 

W pudełku 
różniają posz 

duje się cement, piasek i glina. Zuchy przy pomocy dotyku od- 
Ine materiały. 

Zręczny murarz 

Zręczny murarz umie: 
a) chodzić po rusztowaniu (rusztowanie to np. krawężnik), 

b) odróżniać z z AE oczami cegłę od pustaka, , k 

c) z 3 „cegłami” koźle zejść i wejść na drabinę (cegły zastępujemy pudełkami). 

Wg „W drużynie zuchów” cz. III. 

Podaj cegłę! 

Na dany znak szóstka podaje sobie z ręki do ręki „cegły”, które ustawiono przed 
czołem szóstki. Wygrywa ten zespół, który najs ybciej przeniesie „cegły” do tyłu 
i ustawi z nich „mur”. 
Cykl opracowali: Róża Włodarska, Małgorzata Drozd, Wojciech Pielecki 

gini, wydanymi przez ki „Tajemnica rurek 

SZUKAJ Naszą Księgarnię w se- w ścianie”. A o urzą- 

ni Technika wokół dzeniu mieszkania, o hi- 

naprawdę storii siedzib ludzkich 

ROC lektura. dowiesz się z książki, 

W * której tytuł 
nowoczesny: je PAP 

$ OWO YONE naszą dzisiejszą rozmo- 
downictwie dowiesz się 

otwiera 

zwyczajem 

zorganizujemy krótki 

seans filmowy, wyświe- 

bryki”. Znajdzies 

tam materiał do całego 

cyklu zabawowego z 

zastosowaniem „Małego tlimy dla zuchów. z 

architekta”. Zorganizuj sunki, które znajdują 
kto zy się w „A jak Tomku 

M w twoim idomku?”. Se- 

ans możesz aj uzu- 

pełnić etleniem 

zdjęć z wkładki do bar- 

dzo ciekawej książki „Od 

jaskini do mieszkania”, 

napisanej przez H. Ja- 

strzębowską-Zigmund. 

TWOIM DOMKU?” 

konkurs 

ciej i najładniej 

duje nowoczesne osied- 

le. Niech jury konkur- 

su wytypuje też naj- 

piękniej dom. w 

Warszawie corocznie 

organizuje się takie 

konkursy dla prawdzi- 

wych budynków. Zdo- Ponieważ coraz częś- 

bywca I nagrody no- ciej zdarza się, że urz: 

si tytuł „mister” (jest dzasz takie „filmowe 

RK kwadranse” dla swoich 

Dawniej- „pan”). Np. lekki zuchów — może by po- 
go murarza coraz iały blok z ' żółtymi myśleć o jakiejś nazwie 

ściej przecież zastę- balkonami stojący przy dla Waszego  „kina”? 

Al. Niepodległości nie- Nazwać je możesz np. 
daleko ul. Rakowieckiej i pod  Gwiazda- 

Wówczas wystar- 

czy, że wywiesisz kolo- 

rową kartkę z zapowie- 

Wyposażenie domu dzią: „Dziś Kino pod 
mieszkalnego — techni- Gwiazdami czynne od 

ka różnych udogodnień godz..... do godz....”, 

— to znów temat książ- złecą Ci się nie tylko 

spraw- 

nie jest równo- 

murowanie 

sposobem 

powinie- 

rdzo się zmie- 

ż to wyraz angielski, zna- 
wania. 

się takim właś- 
ciekawych zajęć żnieniem. 

zapoznał 

interesującymi 

zuchy, ale i ich kole- 

dzy. Oczywiście nie 

wpadnie Ci nawet na 

myśl, aby w czasie 

urządzać co 

w rodzaju wkładał 

Przygotujesz sobie 

„seansu” 

barwną, niedługą opo- 

wieść o tym jak czło- 

wiek mies 

a jak 

je: ją obrazami rzu- 

ni na ekran 

Nie zapomnij również 

o teatrze. Urządzanie 

przedstawień jest v 

soce w; 

kształcące, teatr 

ponadto świetną 

rywką i dla grają 

i dla widzów. Wesołe 

przedstawienie pi nie- 

wielkim nakładzie ko- 

sztów, ale... dużej po- 

mysłowości można zro- 

bić na podstawie książ- 

ki Themersona Pan 

Tom buduje dom”. Je- 

śli nie umiesz sam zro- 

bić takiej adaptacji 

scenicznej — nie martw 

w jednym z naj- 

żzych numerów po- 

każemy na przykładzie, 

jak zabrać się do .ta- 

kiej przeróbki. 

W. Krzemińska   

Zrobiłem go zupełnie sam! — mówi dziesięcioletni 

chłopiec pokazując zafascynowanym rówieśnikom 

kupiony w SH model samolotu odrzutowego. 

Dwunastoletnia dziewczynka często opowiada swo- 

im koleżankom o dalekich popołudniowych wypra- 
wach na rowerze 

— Skąd masz rower? — pada pytanie. 

— Tatuś mi kupił. 

— To pokaż 

— Nie mam kluczy od domu — brzmi zdecydowana 
odpowiedź. 

Nie istnieje potrzeba powielania podobnych przy- 

kładów. Znają je dobrze ci wszyscy, którzy kontak- 

a więc na obszarze wyjątkowo trudnym do obserwa- 

cji nawet dła wytrawnego pedagoga 

A jeśli nawet mamy uzasadnior podejrzenia, że 
mały zuch kłamie, z uporem, maniakalnie, bez 
względu na rzeczywistość pozostającą w jaskrawej 
sprzeczności z jego relacjami, zastanówmy się nad 

przyczynami, poszukąjmy źródeł; nie zawsze są pro- 

ste i jednoznaczne. Ustalenie przyczyn kłam- 
stwa jest w takim układzie zadaniem pierwszopla- 

nowym. Nie decydujmy się dy, nawet pod presją 

dziecięcego zespołu, domagającego się wyroków 

i ostatecznych ustaleń, na społeczne sądy; mogą mieć 

one katastrofalne skutki. Wszelkie oceny, normy mo- 

ralne, sposób postępowania kszt:łtują się w sposób 

PRAWDA 
tują się z dziećmi na co dzień, a nawet ci, którzy 

obserwują je tylko przypadkowo. 

Jak więc sklasyfikować takie sytuacje, w jakiej je 

umieścić grupie? Zaliczyć zdecydowanie do kłamstwa 

czy też potraktować jak nieszkodliwy wybryk? 

Takie i tym podobne reakcje dzieci są podyktowa- 
ne najczęściej bardzo silnym pragnieniem posiadania 

czegoś na własność (jak w przypadku  12-letniej 
dziewczynki), albo też chęcią wyróżnienia się, pod- 

powolny i długotrwały. Zbyt szybkie wymagania i 

niecierpliwość w stosunku do małego człowieka wcale 

mu tych odróżnień nie ułatwia. Umiejętne pod- 

prowadzanie dzieci do słusznych moralnie ocen 

i wniosków to druga kardynalna zasada postępowa- 

nia z nimi. 

Każdy z nas zanotował na pewno szereg wrażeń 

i obserwacji dotyczących kształtowania sądu pod pre- 

NIEPRAWDA 
kreślenia swojej wartości, potrzebą zwrócenia na 
siebie uwagi środowiska. Przypisywanie sobie nie po- 

siadanych w istocie umiejętne cechuje zazwy 
dzieci nieśmiałe, obarczone licznymi kompleksami, 
wyśmiewane przez grupę rówieśniczą. Jest to po pro- 
stu forma rekompensaty stosowana przez jakiś czas 

z powodzeniem i wyrównująca rzeczywiste braki 

Potrzeba ta wynika z warunków i psychicznych po- 
trzeb dziecka, jej przyczyną jest najczęściej niedosyt 
rzeczywistości. 

Dramat zaczyna się w momencie, w którym 
nieostrożny wychowawca, względn 

py rówieśniczej, ostro i kategorycznie sprowa- 
dza obarczone nadmierną wyobraźnią dziecko 

do rzeczywistości widzianej we właściwych wy- 

miarach. Nierzadko takie publiczne zdemasko- 

wanie kończy się prawdziwą tragedią; dziecko 

zrywa z zespołem, przestaje przychodzić na 

abiórki, wstydzi się, 

Dobry pedagog (a powinien być nim przecież każ- 

dy drużynowy) podchodzi do takich spraw z wielką 

ostrożnością, analizuje je wnikliwie i nie wydaje po- 

chopr sądu, nie dopuszcza do społecznej rozprawy 
z „delikwentem”, Urażenie wrażliwości dziecka jest 
często równoznaczne ze straceniem na zawsze jego 

zaufania. 

Nie klasyfikujmy więc pospiesznie, nie nazywajmy 
kłamstwem dziecięcych zludzeń i wyobrażeń, mitów 

i nie ukształtowanych jeszcze pojęć o świ . Lawi- 

na, jaką mogą wywołać nasze pochopne i nieprzemy 
ślane oceny, toczyć się już będzie w psychice dziecka, 

sją kolektywu. Tak jakby kolektyw miał monopol na 

rację! Wprawdzie kolektyw myli się rzadziej niż jed- 

nostka — ale i jego sądy nie bywają bezbłędne, a 
zwłaszcza tam, gdzie mamy do czynienia z zespołem 

dziecięcym. Dzieci bywają nieświadomie okrutne. 
Podporządkowują wiele swoim apodyktycznym, zasły- 

szanym i przypadkowo pozbieranym sądom, egzekwu- 

ją od innych stanowisko podobne do tego, jakie re- 
prezentują zbiorowo. A przede wszystkim ich 

doświadczenie jest zbyt małe, na to, by mogły 

wyważyć wszystkie subtelne racje. 

Z tych właśnie względów nie możemy godzić 
się na zespołowe rozstrzyganie spraw tak za- 
wiłych i skomplikowanych. Jeżeli zaobserwu- 
jemy, że to, że Jasio kłamie, staje się proble- 

mem, poświęćmy omówieniu kłamstwa jedną, 

czy dwie zbiórki, nawiążmy do prawa zucha, 

wytłumaczmy, wskażmy, ale nigdy nie ferujmy wy- 

roków. 
Trudności mogą być i będą. Ale przecież w sytua- 

cjach szezególnie trudnych, z którymi nie możemy so- 
bie poradzić sami, pozostaje zwrócenie się do wy- 
chowawcy, który ma większe niż my doświadczenie 
pedagogiczne, większe niż nasze doświadczenie w pra- 

cy z dziećmi. Na pewno nam nigdy tej pomocy nie 
odmówi, wskaże propozycje rozwiązań, bo przecież 
gotowych recept na postępowanie z ludźmi nie ma 
i być nie może, 

D. Z. 

Il  



  

OBRAZ 

Jest rok 100. Informuje o tym 

widzów tablica z napisem 

100” wywieszona na wid 

miejscu. Na scenie dwa łoża, 

między nimi stolik. Na łożach 

leżą dwaj panowie, czący 

ucztę. Właśnie niewolnicy wno- 

szą napoje w glinianych dzba- 

nach. Jeden z panów wydaje po- 

lecenie przygotowania lektyk, w 

których panowie zostaną prze- 

niesieni do cyrku, gdzie będą 

oglądali widowisko. 

Panowie, popijając z namysłem 

wino, prowadzą rozmowę: 

Pan I: — Tak, Terencjuszu, sta- 

le mamy jakieś kłopoty. 

Pan II: — I przez to nawet nie 

możemy spokojnie zająć się roz- 

rywkami i przyjemnymi rozmo- 

wami przy winie. 

Pan I: — No właśnie. Jak tu 

rozmawiać spokojnie przy winie, 

kiedy wiesz, że w tej chwili nie- 

wolnicy na naszej winnicy za 

miastem zamiast pracować leżą 

w cieniu... No a przecież sami 

nie pojedziemy ich_ pilnować... 

Pan II: — Słusznie, Tytusie. To 

jest bardzo smutne. Karmimy 

tych niewolników. Kaszy im nie 

żałujemy. Dajemy im zdrową 

pracę na świeżym powietrzu — 

a oni nam za to odpłacają nie- 

wdzięcznością. Jak tak dalej 

pójdzie, to oni zaczną się doma- 

gać wina... 

Pan I: — Terencjuszu, już teraz 

to się zdarza. Są wśród naszych 

niewolników nawet tacy bun- 

townicy, którzy śmią mówić, że 

tylko ten ma prawo spożywać 

wino, kto pracuje na winnicy... 

Pan II: — No, to już jest zu- 

pełny skandal. Czy może my 

mielibyśmy pracować na win- 
nicy?! 

(Klaszcze w dłonie. Pojawiają 

się niewolnicy) 

— Proszę przygotować lektyki. 

Pora do cyrku! 

    
  

  

OBRAZ II 

Jest rok 1400. Przed odsłonię- 
ciem kurtyny narrator może wy- 
głosić do widzów kilka słów: 

— Przenieśmy się bliżej 
naszych czasów. Jest 

tysiąc czterechsetny. Nasi przod- 
kowie nie znają jeszcze całej 
Afryki, nic nie słyszeli o Ame- 
ryce. Krzysztof Kolumb jeszcze 
się mawet nie urodził. Nasi 
przodkowie nie znają ziemnia- 

aspiryny, samochodów... 
lamp naftowych nikt 

jeszcze nie ma, choćby był kró- 
lem. 

— Za chwilę pokażemy wam, 
jak to bywało na książęcym 
zamku. Zobaczycie księcia, księż- 

nę panią, damy dworu, rycerzy 
i parę innych osób. (Zagląda za 
kurtynę). O, właśnie kończy się 

turniej rycerski na dziedzińcu 
zamkowym. (Za kurtyną rozlega 
się przeciągły okrzyk, podobny 
do okrzyku kibiców sportowych, 
gdy ich ulubiony piłkarz strzeli 
bramkę). Już zwycięzcy turnieju 
podchodzą do księcia i do dam 
po nagrody... (Kurtyna rozsuwa 

się. Na scenie w ozdobnych fo- 
telach księżna i książę — wokół 
nich siedzą damy dworu). 

Księżna: — Wielki rycerzu Rod- 

rygu, zwycięzco turnieju! Przyjm 

ten pierścień z moją wstęgą ze 

złotogłowiu. I ż ymy ci, żeby 
twój miecz nie zawiódł w żad- 

nej potrzebie. 

(Rycerz przyklęka, księżna za- 
kłada mu na ję ęgę, na 

której zawieszony jest pierścień). 

Książę: — Rodrygu, ja na pa- 
miątkę twego zwycięs 

gnę ci wręczy: 
ozdobioną bi Ę 

ji a próżną nie była! (Okla- 

ski dworzan). A dla wszystkich 

pozostałych dzielnych , 

uczestników naszego turnieju, 

przygotowałem te oto złote me- 
dale. Proszę, przybliżcie się pa- 

ą 
ją medale, kłaniają się od- 

chodząc). 

— A teraz zapraszam wszyst- 

kich na skromną ucztę, połączo- 

ną z popisami komediantów. 

(Wszyscy wychodzą ze sceny. 
Książę, zamierza wyjść, jako je- 

  

den z ostatnich, gdy podchodzi 
do niego dworzanin). 

Dworzanin: — Książę, kilku 
kmieci od paru godzin czeka na 
posłuchanie. Może teraz byłaby 
stosowna chwila, zanim uczta 
się rozpocznie? 

Książę: — Żebym był z tego bar- 
dzo zadowolony, to nie powiem. 
Ale jak ich nie przyjmę dziś, to 
eni przyjdą jutro, albo pojutrze. 
Wprowadź ich! 

(Książę siada w fotelu. Wcho- 
dzą kmiecie i kłaniają się nisko.) 

Kmieć Bartłomiej: — Przyszliśmy 
tu prosić łaski księcia pana. Już 
sobie rady nie dajemy z wszyst- 
kimi obowiązkami. Danina dla 
rycerza, dziesięcina dla księdza, 
pańszczyzna, podatki — napra- 
wianie dróg... Aż zliczyć trudno. 
Czy książę pan nie. mógłby   
  

  
iej doli? Albo 

yczki IDO: 
mogli przetrwa 

mi rodzinami do ńowych Ł010= 

Książę: — Kochani! Współczuję 

wam z całego serca. Ale nic 

wam pomóc nie mogę. Sam cier- 

pię niedostatek. Jakbyście 
Ji być ks 

ko kos; uje, za 
Na samą ucztę 

m usiałem 20 bara- 

moi kochani, do 
i powinności i 

e nie macie więk- 
szych kłopotów niż te, z który- 

i tu do mnie dzisiaj przyszli- 
ście. 

(Kmiecie odchodzą. Kurtyna spa- 
da). 

  

OBRAZ III 

Narrator (przed kurtyną): 
Przenosimy się teraz do czasów 

h, które pamiętają jesz- 
dziadkowie. Jest rok 

. (Narrator wywiesza tablicę 
z odpowiednim napisem). Są już 
koleje, żarówki elektryczne, od 
kilku lat na drogach można 
spotkać nawet pojazdy bez koni, 
zwane automobilami. Podobno 
już za kilka lat człowiek będzie 
mógł się wznieść w obłoki na 

zej od powietrza... 

życie jest tak urzą- 
dzone, że niektórzy ludzie pra- 
cują bardzo ciężko i niewiele z 

tej pr: mają, a inni nie pra- 
cują i żyją sobie nieżle; dobrze   

Matka: — No i co teraz z nami 
będzie? 

Ojciec: — Poczekaj, POZIE nam 

tak zmarnieć nie da 

Sąsiadka I: — No patrzcie lu- 
dzie, gdzie ten właściciel kamie- 

ma sumienie, żeby tak lu- 
z mieszkania wyrzucić? 

Stróż (dozorca domu): — Co tu 
o sumieniu mówić! Właściciel za 
darmo domu nie dostał. A i po- 
datki musi płacić. To jak ktoś 

nie płaci komornego — mieszkać 
za darmo też nie może... 

Sąsiadka II: — Wszyscy musimy 
cierpieć za grzechy. Nieraz to 

iądz na kazaniu mówił... 

Sąsiad I: — Już ja bym wolał 
AG takie cierpienia jak wła- 

iel naszej kamienicy, albo 
jak właściciel fabryki, niż takie 

  

się wiedzie właścicielom fabryk, 

banków, kolei, wielkich mająt- 

ków  ziemskic To dla mich 
pracują robc kaicy i chłopi. 

Posłuchajcie kołysanki, którą 

śpiewa matka-robotnica swemu 
dziecku: 

Śpij, syneczku, śpij, kochanie, 

czarne oczki ładnie zmruż. 

Jutro przyjdzie do mieszkania 

gospodarz i stróż — luli — luli 

— gospodarz i stróż. 

Choć komorne jest nieduże, 

nie płacone — bo i skąd? 

Wyrzucą nas na podwórze, 

wyrzucą nas won — luli — luli — 

wyrzucą nas won. 

  

jak a (w: Szli na siedzących 

) I Y wiem kto wię- 

pracujemy 
ŚraBIalAY grosze, czy 

ci, co zarabiają wiele, a grosze 

płacą tym, z których pracy się 
bogacą? 

Sąsiad I: — Zamiast tak na- 
rzekać powied , kto ich dziś 
na nocleg zabierze. Ja sam mie- 
szkam kątem, ale za to posta- 
ram się w naszym związku 0 

pracę dla naszego towarzysza. 

Bo z naszym związkiem i fabryz 
kant li 

wania Ibafki z dzietai. Sąsiad I 
— ojca rodziny. Wszyscy biorą 

sprzęty stojące na scenie i wy- 

chodzą). 

  

LACZEGO _REWOL 

WLI ROBOTNICY I CHŁO- 
? PYTANIA STA- 

LĘ Pada 
SZ 

| men WARTOŚC 1O-       
(Kołysankę odśpiewała przed 
kurtyną odpowiednio przebrana 
dziewczynka. Dziewczynka od- 

chodzi, po chwili odsłania się 

kurtyna; na scenie — tobołki z 
pościelą, kilka naczyń kuchen- 
nych, żelazne łóżko. Na łóżku 
siedzi matka, dwoje dzieci, ojciec 
rodziny, ewentualnie także bab- 

aruszka. Wokół tej grupy 
osób zatrzymują się przechodnie, 
sąsiedzi z czynszowej kamienicy).   
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OBRAZ IV 
Kilkuosobowy zespół śpiewa 

pieśni robotnicze. Potem przed 
kurtyną pojawiają się kolejno 
trzej cesarze i jeden król. 

rz niemiecki: — Robotnicy 
za dużo myślą o swoich 2 

ich mś     
. Jak słusznie radzą mi mł 

ministrowie, najlepszym zajęciem 

byłaby dla nich wojna... 

po złożeniu takiej „de- 
i” wychodzi. Po nim zja- 
się Kolejno cesarze au- 

i rosyjski oraz król an- 
— każdy z nich przed- 
się: „jestem...” i wygła- 

sza tekst taki sam jak cesarz 
niemiecki lub BodóbRY). 

  

   

  

Narrator: — Słowo cesarskie czy 
królewskie wiele znaczy. Więc 
nic dziwnego, że wkrótce wy- 

buchła wielka wojna. Cesarzy 

i króla zobaczycie za chwilę je-   

szcze raz. Powiedzą coś na te- 
mat wojny, która (zawiesza kart- 

kę z napisem „rok 1916”) trwa 

już trzeci rok. Cesarz niemiecki: 
— No to znowu mamy zwycię- 
stwo. Wprawdzie znowu zginęło 
parę tysięcy żołnierzy, ale na 
to miejsce poślemy nowych. Mój 

dzielny narodzie! Naprzód do 
nowych zwycięstw! 

  

(Następni cesarze i król zjawia 
ją się kolejno przed kurtyną i 
wygłaszają takie samo lub po- 
dobne „przemówienie” jak cesarz 
niemiecki. Po wyjściu ostatniego 
z za kurtyny rozlega się począ- 

tek pieśni „Krew naszą długo 

leją katy „a, 

  

Narrator: — 2 czasu dzban wo- 
dę nosi. Do tnwać może 

cierpliwość cnebi ych i wyzy- 
skiwanych. Oto nowa data (v 
wiesza kartę z napisem „rok 
1917 — Rewolucja Październiko- 
wa”). 

        

  

  

(Na scenie żołnierz lub marynarz 

  

y v 
we śnie aa ko” o tym 

śnili, jak by tu dopomóc rodzin- 
nej mojej stanicy Święty Iwan 

okręgu kubańskiego. I tak skrę- 
cało się powrósło, aż dopiero to- 
warzys Lenin odwrócił wstecz 
mój bestialski bagnet i wskazał 
mu odpowiedniejszy cel. * 

ą   

   

  

  

(Żołnierz przez chwilę nasłu- 
chuje). 

Żołnierz: — Tak jest, zapisuję... 

(Kurtyna zasuwa się. Przed kur- 
tyną pojawia się oficer — ubra- 
ny w lśniące buty z cholewami, 
na naramiennikach gwiazdki — 
oficer podejmuje energicznym 
ruchem słuchawkę telefonu i 
wydaje polecenia). 

Oficer: — Proszę sąd wojemn 
Porucznik Biełowsk: Słuch: 
cie poruczniku, przesłaliśmy tam 
do was paru bolszewików... Po- 

     

4 

wiadacie że to chłopi, a nie bol- 
RNA "Tak jest, chłopi to oni 

ale bolszewicy też. Nawet 
jeśli do partii nie należą, to 
wiadomo, że chcieliby ziemi, 
którą im bolszewicy obiecują. A 
Lenina i jego sztabu chwilowo 
wam pod sąd oddać nie mozę, 
poczekajcie na to tydzień, lub 
dwa. A na razie załatwcie tych 

„Jak załatwić? Dobre 
ze nie wiecie jak 

załatwia bolszewików?! Pod ś 
nę i rozstrzelać... (Odkłada słu- 
chawkę i wychodzi — z drugiej 
strony przed kurtynę wychodzi 

narrator). 

    

     

Narrator: — Jak wszyscy dobrze 
wiedzą ani ten oficer białej 

skiej, ani stu innych 

"białych armii j- 

„, Kołczaka, Wran- 
   

  

ró 
skich Den 

  

  

      
chłopski utworzony przez rewo- 
ae proponuje wszystkim wo- 

narodom i ich rządom 
BIEŻ zawrzeć sprawie- 
dliwy pokój i wyzwolić ludzi 
pracy z wszelkiej niewoli i 

wszelkiego wyzysk Rosji 

ic ziemi zno- 
ię niezwłocznie, bez żadne- 

go wykupu, a każdy naród 

zamieszkujący ziemie należące 
do byłego cesarstwa rosyjskiego 
ma prawo do swobodnego decy- 

dowania o swoim losie.” I co 
wy na to? 

   
       

  

si 

  

jeden z robotników: — Znaczy 
się, można powiedzieć krótko: 
sprawiedliwa to rewolucja i 
sprawiedliwy rząd  robotniczo- 
chłopski.. (Wchodzi chłop). 

Chłop: — Mam tu podanie.   
Żołnierz: — Czytaj! 

Chłop: — Partia komunistyczna 
założona została, przyr am, 
celem radoś anowczej praw- 

dy bez granic i powinna się tak- 

że oglądać na małych. To ja 
względem białego ogiera i innych 

siwych koni, które w małe. 
po. ) 

  

     

    

    

     
białej. armii 

klacz karej maści, której braku 

znieść mie mogę. To nie mam 
y jak pisać to podani 

łzami, óre płyną bez usta 

i smagają serce do krwi... *) 

      

*) Te teksty oj pracowano. na_pod- 
stawie opowiadania [Izaaka Babla 
z cyklu „Armia konna” — zamiesz- 
czonego w utworach wybranych wy- 
zat przez „Czytelnik* w ro- 
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gla, oraz armii angielskich, fran- 
cuskich, polskich, tureckich czy 
japońskich nie potrafiło dopro- 
wadzić Lenina i innych prz 

wódców rewolucji przed swój 
sąd. Po kolei armie te musiały 
wycofać się z Rosji. 

  

   

  

Dlaczego zwyciężył Lenin, dla- 

czego zwyciężyła Rewolucja Paź- 
dziernikowa — o tym dowiemy 
się za chwilę. Powróćmy do Ni- 
kity Bałmaszowa... (Kurtyna roz- 
suwa się. Na scenie żołnierz od- 
czytuje z kartki teksty zapisane 
na podstawie rozmowy  telefo- 
nicznej. Odczytuje je kilku ro- 

botnikom i żołnierzom). 

  

Żołnierz: — Słuchajcie, co u- 
chwalił Zjazd Rad Delegatów 
Robotniczych, Chłopskich i Żoł- 
nierskich: „Rząd robotniczy i 

  

Żołnierz: — Dosyć a Rozu- 

  

odebrać. Właśnie jest zaciąg do 
robotniczo-chłopskiego oddziału 

do walki z wrogami rewolucji. 
Dawaj podanie (rozdziera je na 

strzępki)! A teraz masz I      
bin i chodź z nami. Każdy chce 
coś odzyskać od jaśniepańskich 
białych oficerów, więc ty po 
swoją klacz, my 8 swoją zie- 

mię, fabryki, po , je szczęście. 
"To jest jedna Abak Idziesz? 

Chłop: — Dawaj karabin. 

  

   

(Kurtyna). Teraz może być kilka 
słów komentarza, albo pieśń re- 

wo ucyjna kończąca program. 
    
Opracował: 

Stefan Słysz     

  

UWAGI 

DO 
INSCEN. 

ZACJI 

  

Przeprowadzenie takiej insce- 

nizacji nie jest rzeczą łatwą. Na- 

szym zdaniem najlepiej byłoby 

przeprowadzić ją w czasie spot- 

kania kręgu pracy — zaprasza- 

jąe do udziału w wykonawstwie 

przybocznych naszych drużyn. 

Po przeprowadzeniu inscenizacji 

należałoby przedyskutować, ja- 

kie ewentualne uzupełnienia i 

uproszczenia trzeba byłoby 

wprowadzić do scenariusza, gdy 

inscenizację miałaby wykonać 

drużyna zuchów. 

Autorzy scenariusza świado- 

mie wprowadzili kilka sformu- 

łowań niezrozumiałych dla dzie- 

ci (np. we fragmentach z Babla), 

ale które w ustach dzieci mogły- 

by brzmieć sz 

nie, Te trudniejsze partie tek- 

stu drużynowy zuchów może za- 

stąpić tekstami łatwiejszymi, 

wyszukanymi w literaturze lub 

wymyślonymi przez siebie. 

Nasz scenariusz można także 

przystosować do warunków zu- 

chowego teatrzyku samorodne- 

go: dzieci po wysłuchaniu gawę- 

dy drużynowego  (przeplatanej 

cytatami z naszego scenariusza) 

odtwarzają ją „swoimi słowa- 

mi”, bez uczenia się ról na pa- 

mięć. 

00 MOŻE „POŁOŻYCĆ” IN- 
SCENIZACJĘ? Jest kilka takich 
0 shi ż 
  

  

1) „Sztywne” zachowanie się 

aktorów, których główny wysi- 

łek skupia się na szybkim wy- 

recytowaniu tekstu. 

2) Długie przerwy między po- 

szczególnymi obrazami 

Ponieważ takich przerw w zu- 

pełności uniknąć się nie da, pro- 

ponujemy aby narratorem był 

sam drużynowy, który może nie- 

co obszerniej komentować sens 

poszczególnych obrazów. 

3) Dekoracje. Mają być umow- 

ne i bardzo skromne. ich zmia- 

na musi następować bardzo szyb- 

ko. Podobnie ze strojami. 

UWAGA: Poszczególne obrazy 

można  przeplatać pieśniami i 
  

wierszami, wykonywanymi przez 

dzieci nie biorace udziału w in- 

scenizącji (inna drużyna zuchów, 

harcerze). 

WYKAZ 

MINIMUM DEKORACJI 

1, Dwa łoża i stolik w obra- 

zie I. Jedno z nich zostanie wy- 

korzystane w obrazie III (tam- 

że wykorzystamy narzuty), a 

stolik w obrazie IV (stolik pod 

telefon), 

2. Dwa hełmy dla rycerzy (0 

kształcie zwężonym ku górze — 

te same hełmy po przypięciu 

czerwonej gwiazdki wykorzysta- 

my w obrazie IV. Dwa miecze. 

Nagrody dla rycerzy: manierka 

(ozdobiona kawałkami płlasteli- 

ny, w które wtyka się szkiełka- 

brylanty), pierścień na wstędze 

i złote medale (pokrywki od bla- 

szanych pudełek). 

3. Korony dla występujących 

arzy i króla, do tego ozdobne 

płaszcze z udrapowanych narzut 

na tapczany. 

    

-3 karabiny. 2 telefony 

(ewent. same słuchawki zrobio- 

ne z kartonu pomalowanego na 

CZATNO). 

        15 

  

  

   



ro 
CZYM JESTEŚMY 
„DLA NICH” 

1. Ankieta (anonimowa) „Co wiesz o zuchach i har- 
cerzach” do przeprowadzenia w jednej z najstarszych 
klas (VI — Trzeba przygotować odpowiednią 
ilość kartek z pytaniami, np. takimi: 

Czy jesteś harcerzem? 

Czy w AE jest Ef zuchowa 
się nazywa . ż 

Czy w o jest SES na harcerska . . . . kto 
jest jej bohaterem . 

Czy brałeś udział w jakiejś i imprezie organizowa- 
nej przez harcerzy . . . w jakiej . . 

Co harcerze robią na zBiÓrkan I: 

Co byś chciał robić na zbiórkach, gdybyś Ba har- 
cerzem 

Ankietę należy PSUOWARZIECH przy pomocy wycho- 
wawczyni klasy, może to zrobić ktoś ze starszych 
harcerzy lub przyboczny. Jeśli młodzież będzie odpo- 
wiadała niepoważnie, to też coś znaczy.. 

2. Wywiad „dlaczego jesteś zuchem”, AaSzYĆ nie 
należysz do drużyny zuchowej”. Zadanie dla zastępu 
Odkrywców. Zastęp ma samodzielnie dowiedzieć się, 
w której klasie od II do IV jest najwięcej zuchów, 
a której najmniej. i i 

nice między klasami z największym 
procentem zuchów i z najmniejszym.) Każdy Odkryw- 
ca ma poza tym przynieść po trzy odpowiedzi na 
pytanie — „dlaczego A> się do y 

i trzy odpowiedzi —, y 
chów” z klasy, w której st najwięcej dzieci w orga- 

nizacji oraz trzy odpowiedzi „dlaczego nie należysz” 
z klasy, w której jest najmniej zuchów lub nie ma 
wcale. 

Harcerzy trzeba „ać takiego zwiadu odpowiednio 

E rozmawiać z dziećmi, które 
tego samego domu lub tp.) 

jeśli nie mają takich możliwości, niech nawiążą roz- 

mowę na inne tematy, dopiero potem postawią inte- 

resujące nas pytanie. Inaczej dzieci speszą się i nic 
nie odpowiedzą. Podsumowania zwiadów musi doko- 

nać z Odkrywcami drużynowy, który im powie, że 
w ten sposób pomagają radzie szczepu w przygoto- 
waniu programowego natarcia na kolegów nie zorga- 
nizowanych. 

jt: 
  

  

W poprzednim numerze „Zuchowych Wieści” wska- 
zywaliśmy potrzebę dokonania bilansu sił, potrzeb 

i możliwości. Zastanówmy się teraz nad szczegółowy= 

mi formami takiego bilansu, poszukajmy tych, które 

w konkretnych warunkach okażą się najbardziej 
przydatne. Przygotujmy sobie odpowiedź na zasad- 

nicze pytanie: JAKĄ JEST ROLA NASZEGO SZCZE- 

PU NA TERENIE SZKOŁY (szczepem dla ułatwienia 

nazywamy umownie drużyny z jednej szkoły, nie- 

zależnie od tego czy formalnie już taki szczep stano- 

wią), A JARA BYC MOŻE, POWINNA I BĘDZIE. 

Pytanie to powinno być zasadniczym punktem jed- 
nego z najbliższych spotkań wszystkich drużynowych 

ze szczepu. 

Nie znaczy to oczywiście, że ogłaszamy takie spot- 

kanie, zbieramy się i... nie bardzo wiemy o czym 
właściwie należałoby mówić, Takie spotkanie trzeba 

więc dobrze przygotować.   

Podane dalej formy i propozycje przygotowań nie 
są równoznaczne z ykorzystaniem ich w całości 
Możecie wybrać te, które są Wam najbardziej po 

trzebne. Poza tym podajemy np.: przeprowadzić 

ankietę w klasie szóstej, nie znaczy, że jeśli macic 

możliwości, nie możecie przeprowadzi inkiet we 

wszystkich: klasach szóstych itp. Im więcej mat »riału 

zbierzecie, tym lepiej, tym bliższa prawdy będzie 

Wasza ocena. 

Ważne, by na te trudne pytania odpowiedzieć sobie 

szczerze i uczciwie, bo tylko taka ocena, choćby była 

najbardziej krytyczna, może stanowić podstawę do 

szukania sposobów i takich form pracy, aby Wasz 
szczep był rzeczywiście potrzebny dzieciom i mło- 

dzieży. 

A oto nasze propozyc.     

  

3. „Czy pani (pan) lubi harcerstwo?” Wywiad z ro- 
dzicami zuchów i harcerzy (co najmniej po 10 wizyt), 

w którym zadamy dwa podstawowe pytania: „Czy wie 
pani (pan), że syn (córka) jest zuchem (harcerzem)?” 

i drugie y jest pani (pan) z tego zadowolona (ny) 

i dlaczego?”. Ten wywiad powinni przeprowadzić dru- 
żynowi lub przyboczni, ze względu na to, że rodzice 
mogą niepoważnie potraktować młodzież zadającą 
takie pytania, a po drugie jest to kontakt z rodzicami, 
który drużynowemu jest potrzebny z jeszcze wielu 
innych względów. 

4. „Gdybyś był drużynowym”. Rozmowa z grupą 
aktywu harcerskiego (najstarsi, może zastępowi) na 

temat podany w tytule. Kto ma możliwości — niech 
nagra takie „autentyki” na magnetofon, mają ogrom- 
ne walory, stanowią poza tym swego rodzaju roz- 
rywkę. 

5. „Czym interesuje się Janek?” Zadanie dla przy- 
bocznych drużyny zuchów i drużyny harcerzy. Wy- 
brać jedną szóstkę (i zastęp) i dowiedzieć się jakie 
są szczególne zainteresowania każdego członka szóst- 
ki (zastępu) — które z nich i w jakich okolicznoś- 
ciach wykorzystano na zbiórce Żastobu czy drużyny. 

6. „Zuch (harcerz) z dwójami?!” Przeprowadzenie 
tego zadania wymaga szczególnego taktu i dyskrecji 

mojemu 
M Ape zy dzień w szkole był  wizoryczna i umowna. A my, dzie-  wersytecie. Wojna przerwała mu 

bardzo żny. Pamiętam go  ciaki, nie miałyśmy tornistrów, pod- 
dokładnie, ina że to było tak ręczników, zeszytów, kredek. W kla- 

czyła zdrowie t pozba- 

zych 
dawno. Dla Was i dla Waszych sie było zimno, był wtedy styczeń. Powiedział nam wtedy: „Przy- 
zuchów to prawie historia. Czekaliśmy niecierpliwie. Rzeczy- szedłem uczyć w szkole, bo Polska 

Rok 1945. Dzień otwarcia polskiej 
szkoły po okupacji hitlerowskiej 

łość. był moim pierwszym dniem nauki. 

wistość — dość smutna nie wpły- potrzebuje wielu mądrych ludzi, 
wała na nasze podniecenie i weso- musicie się dobrze uczyć, by zastą-= 

pić tych, których zniszczyła wojna”. 
Do klasy wszedł nauczyciel. Ten, W jednym roku  przerobiliśmy 

Szkoła była zniszczona. Ściany który miał nas uczyć i wychowy- program trzech e 
dawno przestały być czyste. Nie wać. Mówił do nas cichym, zmę- dużo. Kiedy 

O A było ławek. Rodzice poznosili roz- czonym głosem. 
  

0- s: 
maite krzesła i stołki. Stoły zro- bie. Był 5 lat w hitlerowskim obo- Bił wesoło, przyjemnie. Może tyl- 
biono że starych desek wybranych zie zagłady. Tuż przed. wojną w ko mniej było różnych psikusów, 
2 rozwalonego domu. Tablica pro- 1939 roku rozpoczął studia na uni- na które dziś dzieci mają czas. 
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dlatego mogą go przeprowadzać tylko instruktor: 
Należy wybrać kilku najsłabszych uczniów, członków 
organizacji i zbadać jakie są przyczyny złych wyni- 
s nauczania (rozmowa z wychowawcą, z rodzicami, 

z kolegami i wreszcie z zainteresowanym). Przygoto- 

wując się do referowania należy uwzględnić — czy 
drużynowy wiedział o tym, czy i jak usiłowano dz 
ku pomóc, jakie można zastosować Środki zaradcze. 
Oczywiście chodzi nie tylko o tych „wybranych”, ale 

w ogóle o problem pomocy słabszym uczniom przez 
drużyny, zależnie od przyczyn tych słabości. 
Spotkanie tak przygotowane powinno składać się 

z dwóch części. Na pierwszą zaprosimy (jeśli będą 
chcieli to i na drugą: oczywiście też!) kierownika 
szkoły i zainteresowanych nauczycieli. Prowadzący 
powinien wcześniej zapoznać się z wynikami prac 

żeby przemyśleć wnioski, które 

Odpowiedzialni za poszczególne prace przygoto- 
wawcze drużynowi zreferują ich wyniki, powołując 
się na głosy uczniów z ankiet, rozmów i ew. magne- 

tofonu oraz na głosy rodziców. jakie pytania w 
szczególności powinni odpowiedzieć nasze „badania”: 

1. Czy ogół dzieci i młodzieży wie, że w szkole są 
drużyny. 

2. W jakim stopniu są zorientowani w ich pracach. 

ucz 

3. Czy harcerstwo pomaga szkole w rozwiązywaniu 
trudnych spraw wychowawczych, czy szkoła może 

na nas liczyć gdy ma Gadubścd ze słabymi uczniami 
itp. 

Czy zuchy i harcerze są aktywniejszą częścią 
społec pa CZE (wyniki w ace, postawa, 

aktywnośi p.) i jakie są tego r 

5. Czy szczep (drużyny) SEE szkole w organi- 
zowaniu imprez, uroczystości 

6. Jakie problemy są ŻĘ najważniejsze, na 

czym powinniśmy skupić swoją uwagę w najbliż- 
szym okresie, a co podjąć w długofalowym planie. 

W ogólnej dyskusji poprosimy o zabranie głosu 
kierownika szkoły i nauczycieli, którzy nie są instruk- 
torami. Wnioski powinny mówić o konkretnych po- 
trzebach (my od szkoły, szkoła od nas) o sposobach 
wzajemnej informacji itp. 

Jeśli jest w szkole jakiś nieduży nawet zespół 
artystyczny zuchowy lub harcerski — jego piętnasto- 
minutowy występ może zakończyć pierwszą część 
spotkania. * 

drugiej ca: najogólniej mówiąc, szukamy 
by drużyny były potrzebne szkole, 

żeby... Problemy, które wynikły w 
pierwszej części DOŚZARIE, tu muszą przyoblec się 
w kształt konkretnych propozycji programowych. 
Jeśli macie już opracowane plany pracy drużyny, 

trzeba teraz „przymierzyć się”, spra Rpa w jakim 
stopniu odpowiadają one na naji otniej otrzeby 
dzieci i szkoły. Jakie elementy trzeba dodój które 
przeprowadzimy wspólnie w całym szczepie itp. 

Mamy nadzieję, że RZ przygotowania tego spot- 
kania zachęci Was do tego, by w dalszej pracy sto- 

sować różne formy o. potrzeb środowiska 

i szkoły, dzieci które należą do drużyny i tych które 
choć nie należą — również nas interesują, bo mamy 
ambicje pomagać szkole i społeczeństwu w wycho- 

wywaniu wszystkich dzieci. 

Nie proponowaliśmy właściwie żadnych form roz- 
rywkowych. Wydaje nam się jednak, że po pierwsze 

umiecie to sami robić, po drugie wierzymy 
spotkanie może być również pasjonujące, jeśli po: 
mujemy poważne spraw: akie, które nas żywo 
interesują i stanowią o istocie naszej pracy. Zresztą, 

gdy zejdzie się kilku drużynowych, nie trzeba pod- 
powiadać im by zaśpiewali piosenkę... 

J. Ch. 

E6el|0Ww.tz. 
Nasz nauczyciel uczył się z nami. mozolnie zrobione, te z pierwszych Powiecie: „Wspomnienia, reflek- On na uniwersytecie kończył swo- lat prac y w szkole — przechowuję  sje, a my myślimy o swoich 

je prawo, a my zdawaliśmy ma- jak sportowiec puchary it dyplomy.  czycielac n i szukamy pomysłu, 
turę. W nich jest przecież serdeczny trud ry ich święto, a jedno- Spotkałam tego swojego Rauczy- moich uczniów. Oglądam je czasem ześni adr naszego przy- ciela kilkanaście lat później. Nie Jż na nowo cieszę się nimi wiązania i pami 
uczy już w szkole. Jest dyrektorem z moich wspomnień. 
wielkiego przedsiębiorstwa. Powie- iecie mieli inne 

dział mi: „Przestałem uczyć u s. i z czasu, 
szkole, kiedy byłem już mniej po- ieka uczą. Czy 

ect 
trzebny, kiedy dorosły nowe kadry. 

Poradz ę Wam. "Tr= eba trochę po- 
w spomnienia myśleć, ale nie będzie to wcale 

w kt tórym czło- trudne. Każdy zuch niech przygo- 
rzeczywiście inne? tuje dla swojego nauczyciela wy- 

zawsze w nich będzie nau-  konany przez siebie drobiażdżek, Zmieniłem pracę, ale wie pani jak  czyciel, ten, któremu zawdz ięczacie który na pewno uraduje. Chodzi serdecznie tamten czas pamię- wiedzę i to subtelne oddziaływa- przecież po prostu o pamięć. tam? Wszystkie otrzymane od nie, które sine nam jak postępo- 
uczniów upominki — te przez nich wać, jak ż: 

MARIA PLUCIŃSKA 

17 
archiwum 
harcerskie.pl ; 

   



  

Przed kilku laty powróciłem 13 listopada późno do domu i na stole w kuchni zasta- 
łem taki list od córki: 

Nauczyciela. Wymyśl dla mnie jakieś przemówienie, możliwie krótkie, np.: Z okazji 

Dnia Nauczyciela składam panu kierownikowi życzenia wszystkiego najlepszego, powo- 
dzenia w pracy itp. itd. Wymyśl. Obudzę cię rano i mi powiesz. Pa! 

Nagłość terminu i mnogość wykrzykników zmusiły mnie do natychmiastowego dzia- 
łania. Siadłem więc i napisałem: 

* 

Drogi Panie Kierowniku! 
Jak ca roku — listopad jest po październiku; 

Kwiaty więdną, liście opadają 

I nie jest już tak ładnie jak bywało w maju 
Jest jednak jeden dzień piękny 
I uroczysty jak niedziela 

To piękny dzień jesienny, 
To DZIEŃ NAUCZYCIELA 
Więc z tej okazji, Panie Kierowniku, 
Życzę Panu: radości bez liku, 
l żeby Pan mógł się naszą szkołą chlubić; 
I żeby miał Pan za co swoich uczniów lubić 

  

którym też może pot będzie „je '$ przemów. e 

Stefan Słysz 

x 

  ykorzystać może niektóre pro- 

pozycje „Zuchowych Wieści” z lat 
poprzednich (szukajcie ich w rocz- 

nikach, w numerach wrześniowych 
i październikowych). 

Naszych Czytelników pragniemy 

zawiadomić, że redakcja miesięcz- 

nika „Propozycje” proponuje dru- 

pierwsze zuchy z każdej szóstki 

Ą biegną do mety, odwracają kartk 

DRUŻYNA z numerem 1 i (am na odwrocie 
jest litera, np. k. Po odwróceniu 

z kartki zuch biegnie z powrotem i 
ZUCHOÓOW dotknięciem ręki wyzwala do bic 

gu następnego zucha ze św 

szóstki. Ten następny biegnie i na 
żynom harcerskim uczczenie Dnia 
Nauczyciela m. in. przez poprowa- 

dzenie w tym dniu jednej łub dwu 
lekcji przez harcerzy, My z tego 

pomysłu skorzystać raczej nie mo- 

żemy ale (nastawiając się a 

współpracę z drużyną harcerską) 

możemy zrobić coś, co ułatwi na- 

szym nauczycielom ich trudną pra- 
cę. Oto kilka pomysłów: 

1. WYCIECZKA. Wycieczka do- 

stosowana do tematu lekcji, 
ma się za kilka dni odbyć 
ramy tematy w rodzaju: 

nika, życie zwierząt, praca na pocz- 

cie, oznaczanie stron Świata itp. 

W Dniu Nauczyciela przedstawi- 

ciel drużyny składa meldunek o 
przeprowadzeniu takiej wycieczki 

ewentualnie dołącza do tego jakąś 

tablicę z ekspo: ami służącymi do 

upoglądowienia lekcji. 

„ZE SŁOWNIKIEM ZA PAN 

Bardzo często uczniowie 

i IV popełniają mnóstwo 

błędów ortograficznych mimo iż po- 

siadają słownik ortograficzny 
czyna tkwi zazwyczaj w 
opanowaniu kolejności liter w alfa- 
becie (i stąd wyszukanie potrzebne- 

go wyrazu zajmuje wiele czasu, 

zniechęcając małego człowieka do 
korzystania ze słownika). 

Dlatego proponujemy, aby jedną 

zbiórkę w listopadzie (przed Dniem 
Nauczyciela) poświęcić na ćwiczenia 

i konkursy „alfabetyczne”. Podaje- 
lka tego rodzaju ćwiczeń kon- 

kursowych: 

W DNIU 
NAUCZYCIEL 
  

    

a) Każda szóstka otrzymuje jed 

zestaw wyrazów, przepisa 

oddzielnych kartkach, i 
ułożyć w kolejności alfabe 

Która szóstka najszybciej 
wykona BEZBŁĘDNIE to zadanie? 

Przykłady zestawów: przygo- 

da, przyroda, 
krość, przynęta, 

da, wór, wójt, 

wrzask, wyżeł 

b) Drużynowy dyktuje kilka wy- 

razów, których może bu- 
dzić u i ze wzglę 
du na niektórych zgłosek 
sugerujących błędną pisownię (np. 

pRZetak, pRZepiórka, Harmonia 

agraFka — dużymi lite 

y miejsca 

datne na popełnianie błędów”). 

zapisaniu szóstki mają wskazać 
(dopisać) strony słownika, na któ- 

rych te wyrazy się znajduja. 

©) Bieg sztafetowy z literami 

Szóstki stają w rzędach na linii 

startu. Na mecie przed każdą 

szóstką leży 6 ponumerowanych 
karteczek, Na znak drużynowego 

mecie odwraca kartkę z numerem 

2. Na odwrocie tej kartki jest li 
Ponieważ w alfabecie łitc 

jest po k, więc drugi zuch 

ją na prawo (lub pod spo- 

litery k i biegnie do swcj 

aby wyzwolić do 

trzeciego zucha. Ten trzeci 
je na kartce numer 3 literę j 
powinien ją więc ożyć przed k 

(na lewo od k, lub powyżej k) 

Przy pierwszym 
tego konkursu 

przeprowadzeniu 

należy liczyć się z 

tym, że dzieci niełatwo wpadną na 

zasadę. Ale przy  powtórzeniach 

konkurs będzie przebiegał spraw 
niej. Możemy potem zmienić lite 

ry, ale zawsze zachowujemy 

że dla wszystkich szóstek 
my jednakowy zestaw liter 

wiadających liczbom od do 

Ocena tego konkursu powinn 

być dokonywana w sposób nastę 

pujący: za bezbłędne ułożenie lite 
szóstka otrzymuje 3 punkty, za uło 
żenie z 1 błędem 1 punkt (lub 
gdy konkurs już powtarzamy). 
tomiast za szybkie wykonanie 
dania przydziełamy punkty 

szóstki, która pierwsza ułożyła bez 

błędnie litery — 3 punkty dl 

szóstki, która zajęła II miejsce — 
punkty itd, 

UWAGA: O 

kich gier i 
meldunek w 

przeprowadzeniu ta 

konkursów składam; 
Dniu Nauczycieła 

St S  



  

  

  

WIELKI 
ZLOT 

MAŁYCH 
RACJONA- 
LIZATORÓW 

biurka czy biblioteczki. Posta- 
nowił ojcu pomóc. Nalepił więc 
na kluczach małe karteczki 
literkami, B — biurko, S — sze 
fa itd. Wystarczyło spojrzeć na 
napisy i już się wiedzi Ó 
ry klucz do czego pasuje. 

Zosia zauważyła, że drzwi 
fy przy otwieraniu uderzają 

o anę i odłupują z niej tynk. 
Żeby temu zaradzić przykleiła 
do drzwi kawałek filcu. 

— Wielki gwóżdź straszył 
wszystkich. Nikt nie siadał na 
ławce. A kto go nie zauważył 
rozdzierał sobie ubranie. Franek 
wziął młotek i wbił gwóźdź w 
ławkę. 

  

lu pokazanie zuchom, jak można 

ułatwiać sobie życie 
szkole wykonują zuchy 

naprawy w rodzaju: zalepienie 
ipsem odłupanych ścian, wbicie 

haczyków na ob: i, wykona-= 

nie półeczek na książki, wies: 
na ubrania lub uchwytów 

do kubków. 

Zuchy przynoszą na zbiórki 

projekty ulepszeń, na kartonie 
rysują przedmiot, który mają 

usprawnić, oraz sposoby wyko- 
nania. Drużynowy radzi, zatwier- 
jaa Plany lub oddaje do popra- 

  

Nie będę mówił o przebiegu 
całej kampanii SĄ świata” 
w hufcu Prz udnie, a tyl- 
ko o jej finale, o „Zuchowym 

Maju”. „Zuchowy Maj” kończył 
u nas ostatni etap kampanii — 
„Wiosnę Przygód Pełną — Wio- 

rzygód Pedagogicznych. 

zbiórce kręgu zapoznali- 

rużynowych z najbliższy- 

mi zamierzeniami namiestnictwa. 
chwili, od pierwszych 
zuchy zmieniły się w 

małych racjonalizatorów, a ich 

drużyny w kluby, które przybie- 

ał 
Małym racjonalizatorom nic się 

nie 'oparłc wiele ulepszali sami, 
o niekt t i 
damiali nistr wycho- 
wawców, r żyny har- 
cerskie, które us WY je. 

PRZYKŁADY 
ZUCHOWEJ RACJONALIZACJI 

— Janusz widział, jak jego 
tatuś z pęku kl y 
kał właściwego klucza do szafy,   

  

  

— Kran ma przetartą uszczel- 
kę. Woda kapie i kapie... Mono- 
tonnie stuka o zlew. Małgosia 
tego nie zreperuje, ale pomoże 
w tym ojcu. i za SB, 
  nową 
przynosi do domu. Kran SE 

wi tata. 

To przykłady działalności po- 
zazbiórkowej inspirowanej i kon- 
trolowanej przez drużynowego. 

Ale działalność racjonalizatorska 

nie ograniczała się tylko do pod- 

wórka czy własnego domu. Spro- 
wadzona do zwykłych czynności 

i drobnych napraw miała na ce-   

PRZYGOTOWANIE DO ZLOTU 

Zuchy nie tylko wykonywały 
pożyteczne prace, ale poprzez ga 

wędę, zabawę tematyczną i tea- 

trzyk samorodny poznawały dro- 
gę postępu na Świecie. Rysowa- 

ły plakaty na zlot, na których 
były przedstawione ulepszenia, 
jakich dokonała ludzkość, . np. 
bałon i samolot odrzutowy, łu= 
czywo i lampa elektryczna, ta- 
ra i pralka SNY gęsie 
pióro i mas: do pisania. Na 

wielkich plakatach pojawiły się 

anse i nowoczesne koleje, 

wóz drabiniasty zaprzęgnięty' w 

  

  

    

woły i nowoczesna ciężarówka. 
Zuchy poznawały postęp, jaki 
dokonał się w różnych dziedzi- 
nach życia. 

Wykonywano transparenty, 
plakaty, hasła,  przepisywano 
statuty, które miały być złożo- 
ne na zlocie. Przygotowania szły 
całą parą. 

ZLOT 

Na stadionie KS Orzeł w War- 
szawie zebrało się 1450 zuchów- 
racjonalizatorów. małym 

isku, obok bi odbywa się 
zbiórka zuchów. Komendantka 
zlotu przyjmuje raport od przed- 
stawicieli poszczególnych ośrod- 
ków. Wysłannik Komandora Re- 
torty rawia 2 7 
się z lotniskiem. Komandor Re- 

torta czeka tam na samolot, z 
którego prześle zuchom życzenia 

z okazji zlotu. Pochód zuchowy 
rusza. Prowadzi go klub racjo- 
nalizatorów „ZŁOTY KLU- 
CZYK”. Za nimi długa kolumna 
innych klubów. 

Zuchowy Klub Racjonalizato- 

rów „PIĘĆ PALUSZKÓW” nie- 
sie wielki transparent: „UJeD” 
szamy życie sobie i innym”, 

„USZCZELKA” 
20-metrowy „pociąg” i 

wielki „samolot odrzutowy”. Zu- 

ie 

bunami, w 

bach racjonalizatorów 
się ostatni egzamin (opracowa- 

ny na podstawie gier z lutowego 
numeru ZW). 

który napełniony 
powietrzem szybuje 

wysoko w górze. 

Za chwilę ma przylec 
Komandor Retorta, a 
jeszcze nie widać. Przecież zu- 
chy muszą zobaczyć postęp jaki 
dokonał się w lotnictwie (balon- 
samolot).   

Dzwonimy na lotnisko. Okazu- 
je się, że nie wiadomo czy sa- 

BALE wystartuje z powodu ni- 

pułapu chmur. Jeszcze 
y się z Komandorem. 

z, 

molot jednak wystartował, 
czymy się więc z samolotem i 
przeprowadzamy krótką rozmo- 
wę z Komandorem  Retortą. 

Po chwili z wysokości 100 me- 
trów nad stadionem następuje 
zrzut. W kopercie jest list od 
Komandora. 

„Wszystkim zuchom-racjonali- 
zatorom, wielu  racjonalizator- 
skich osiągnięć z nadzieją, że 

założą klub  racjonalizatorów 
życzy Komandor  Re- 

Następnie odśpiewano jeszcze 
ai zucha” i wszyscy ro- 

ę do domu z pamiątko- 

wymi plakietkami. 

Zuchy zapoznały się z rozwo- 
jem myśli ludzkiej, dowiedziały 
wielu rzeczy na temat dawnych 

i nowych wynalazków, nauczyły 
się jak ułatwi. życie na co 
dzień i co najważniejsze poży- 
tecznie działały. Nauczyliśmy je 
szanować mienie społeczne i 
dbać o nie. 

W. Pielecki 

  

ZUCHY 

ŚWIATA 

CIEKAWE 
Oj ciekawe, ciekawe, ale czy 

może ktoś być ciekawy tego, co 
oglądał już kilka, a może na- 
wet kilkanaście razy? Chyba nie. 

No, ale zacznę od początku. 

Ostatnio, przez kilka tygodni, 
j ąc poterenie Chorągwi Byd- 
goskiej, rozmawiając z drużyno- 
wymi, namiestnikami, a nawet... 

hufcowymi, którzy cokolwiek 

wiedzieli (nie wszyscy) o naszej 

kampanii, zebrałem sporo ma- 

teriału, zanotowałem sporo uwag 

i spostrzeżeń. 

A są one, trzeba przyznać, nie- 

wegołe. 

O kampanii „Ciekawi świata”, 

o jej zaletach, celach, chyba nie 
trzeba dużo pisać. No, a już chy- 

ba reklamować to absolutnie. 

Pozwolę więc tę część opuścić, 
przejdę do spostrzeżeń i wnio- 
sków: 

1. Kampani ogólnie biorąc, 

na pewno „chwyciła”, świadczyły 

o tym początkowe ożywione dy- 

skusje toczone w gronie namiest- 

ników, później na odprawach 

kręgów zuchowych. 

2. Kampania „Ciekawi świata” 

— to już udowodniła praca w 
terenie — o wiele ciekawiej prze-   

biegała w mieście i w małych 
miasteczkach i na wsi. 

Drużynowi miejskich 
mieli po prostu większe możli- 

wości I dzi ałania, Aż, zakładów 

sztą głos namiestników, Pr y 

dawaniu np. ile drużyn 
kampanii podawali... 

wiele większe 5 
pokonać druży i drużyn „z 

zapadłych dziur”, gdzie przysło- 
wiowy „diabeł mówi dobranoc”. 
Jest jakaś wioska, jest kółko 
rolnicze lub POM, dobrze, jeżeli 
do miasteczka jest blisko, a je- 

żeli nie? Gdy dzieci mają pójść 
rzędu, do POM-u, 

wycieczka przestaje. b tr. 

o 
kiewatóliwie ciekaw 

ko, nie zawsze istnieje możli- 
wość urządzenia dalekiej wypra- 
wy. Ogólnie bi i 

pania „Ciekawi wi 
ciła w 90% w więk 
skach a więc E 

steczkach, osiedlach, 
tych mniejszych chyba nie Pad 
ła egzaminu. 

Kampania niewątpliwie była 
cenną imprezą. Ukierunkowała 
pracę* drużyn, wskazała nowe 
możliwości działania, nowe zada- 
nia i cele amym dzieciom dała 

le pożytku i p 

„pr zyszłości warto chyba 
uwagę na specyfikę ży 

z wiejskiego i 

Siec o. 

A może <g> zuchów z wiej- 

skich dru gotować jakąś 
specjalną dkcje? 

Aleksander Łaniewski 

Toruń 

     



  

  

  

FRONT poboiĄ 
DO WALKI | ZY. 

Z NIEPOROZUMIENIEM Ur 6.671 E 
Publikujemy dziś dwa dalsze głosy w dys- u kac — 

kusji zainicjowanej w naszym piśmie przez 
druha Wojciecha Pieleckiego z Warszawy. Dy- | z z b skusja n nasza dobiega już końca. Jeśli więc | | ( | 
i Ty, miły Czytelniku, chciałbyć się w niej wy- — I : 1 1/ 
powiedzieć, radzimy się pospieszyć. W nastę- 
pnym numerze „Wieści” mamy bowiem zamiar 
zamieścić ostatnie artykuły w sprawie „dys- | s 8 kryminacji” zuchów. | i : | | 8 | REDAKCJA : 

  

    
  

    

   Nie znalazłam w artykule druha 

Pieleckiego nic więcej co wymaga- 

łoby wyjaśnień. Cieszę się, że głos 

w dyskusji zabrały „Praskie Świer- 

macierzysty krąg autora. 

Tylko że one także uwierzyły, że 

„dyskryminacji” istnieje 

i.. radzą jak z niego wybrnąć. 

Po prostu chodzi mi o to, żebyś- 

my nie stwarzali sobie sztucznych 

problemów — jest prze: j 

tyle spraw, o których rzeczywiście 

warto dyskutować. 

      

Bożena Pudelska 

kierownik Wydziału Zuchów 

Komendy Chorągwi Warszawskiej 

  

  
  

  

zuchowej. Jedno jego zadań 
brzmi: „80 proc. drużyn zuchowych 
współdziała z drużynami harcerski- 
m Ale jak można współdziałać, 
skoro jedna ze stron nie rozumie 
sensu istnienia i pracy drugiej? 

Chyba nie muszę tłumaczyć, że nie ilość drużyn. Niestety, w Warsza- 
PRE jest złe, tylko dyskusja wie drużyn zuchowych nie jest zbyt 

iona. wiele. Nikt też budżetu nie dzieli 
Ke IEUR ją, jak już wspom- NA trzy równe części: dla zuchów, 

niałam, instruktor warszawski, pra- harcerzy młodszych i harcerzy star- 
cujący w najlepszym hufcu na te- szych. NiE JESt SA BAJDCZYJE MUJ 
renie chorągwi, w hufcu, który e a DRAG ale niestety, nie we 

prawdopodobnie w październiku lub WYW: ECA RRCACA RE 
listopadzie br. zakończy realizację SAT BA PoE Ry POPEORACIE zz s, : HR SSÓŃ kursy drużynowych zuchowych ź y zadań III etapu ofensywy zuchowej. zgodnie z istniejącymi wymagania- Hufcu Praga-Południe. Mimo to Zaskoczona treścią, nie umiejąć mi. Nie więc dziwnego, że w huf- 

stwierdzam, że dyskusja jest chy- umiejscowić przytoczonych w arty- cąch tych nie przeznaczonó — i 
biona. kule faktów, poprosiłam autora słusznie — pieniędzy na zuchową 
Liczymy sobie (tzn. ruch zucho- o rozmowę. To był raczej monolog. akcję szkoleniową. 

dziewięć lat. W tym czasie Druh Pielecki wspomniał o jakiejś 
my okres „republiki zu- odprawie namiestników na począt- 

zeżyliśmy okres „inte- ku ubiegłego roku, na której na- 

ruchu, o którą w pierwszym  miestnicy zuchowi narzekali na to, 

etapie walczyli przede v ystkim że są niedoceniani. Nie mam powo- 

instruktorzy harcerscy. W tej chwi- dów aby nie wierzyć. Ale czy ubie- 
li, już ntegrowani”, zbliżamy się  głoroczne fakty są i dziś aktualne? 
do zakończenia III etapu ofensywy Czy stoimy w miejscu? 

wyciężając nabyty w dzie- 

ciństwie wstręt do pisania, zmobi- 

lizowana wyrażoną na łamach „Zu- 

chowych Wieści” aktywnością in- 

struktorów warszawskich, postano- 

wiłam także zabrać głos w dy- 

skusji. 

Potrzebę zorganizowania dyskusji 

na łamach hnaszego pisma odczu- 

- wało się już dość dawno. Wydawać 

Ę by się mogło, e dyskusja ta jest 

tym cenniejsza, iż rozpoczął ją in- 

struktor tzw. terenowy, druh Woj- 
ciech Pielecki, członek kierownic- 

twa namiestnictwa zuchowego .w 

    

  

Spróbuję jeszcze odpowiedzieć na 

niektóre zarzuty tak niefortunnie 
uogólnione i podniesione do rangi 
problemu. Po pierwsze — sprawa 
pieniędzy. Przy ich podziale brana 
jest pod uwagę przede wszystkim 

  

          

  

  

   

    

Po drugie: komendanci ośrodków 
nie znają systemu zuchowego, nie 

wiedzą jak powinny pracować dru- 
żyny zuchowe. Fakt. Ale i tu nie 
stoimy w miejscu. Niedawno odbył 
się w chorągwi wyjazdowy kurs dla 

organizatorów pracy zuchowej w 
ośrodkach. 

  

            
  

  

  Szanowna Redakcjo! 
Pozwalam sobie przesłać kilka 

uwag związanych z artykułem dru- 
większe hufce będą musiały mieć 
około 200 drużyn zuchowych, tzn. 

ofensywy zuchowej. Wszyscy po- 

winniśmy III etap podsumować w 

    
   

  

    

ha Wojciecha Pieleckiego zamie- 1966 roku. Dotyczy to również War- w niektórych szkołach będzie pra- k szczonym w kwietniowym numerze  szawy. Wyobraźmy sobie, że stoli- cowało po 5 i więcej drużyn. E Dh Pielecki cą zbliża się do zakończenia III Trudno jest znaleźć, a jeszcze pisał, że panuje przekonanie o nie- etapu, tzn. że około 25 proc. dzieci trudniej przeszkolić odpowiednią y doceniantu zuchów, że w niektó- w wieku zuchowym jest w organi- ilość kandydatów na drużynowych. rych związkach drużyn zuchy trak- zacji, że większość innych wyma- A jak organizować pracę kręgu zu- M towane są jako ci młodsi t gorsi, gań * potrzebni eh. do rozpoczęcia CHowego, czy kręgi ośrodków będą ją że ilość pieniędzy dla zuchów jest etapu ASRR OF MA ianieh? w stanie zastąpić dobrze pracują- > dużo mni d harcerzy. został ca łni Y cć 1 PZU cy krąg drużynowych z całego huf- k Wydaje mi fakty te nie Żos'aa spełniona. Otóż wydaje mi (m Jak rozwiązać problem wizy-          

     
    

       

        
   

st ż ż Ą 
miałyby miejsca, gdybyśmy w nie- Ste ŻE w hufcu, w którym kończy 
których hufcach mie tylko zwięk- Się llletap ofensywy, nie powinno 
szali liczbę dzieci zorganizowanych  WYĆ mowy o żadnej „dyskrymina- 
w drużynach zuchowych, lecz rów-  Cji”'. Niestety w stolicy, pod bo- 
nież polepsżali jakość pracy. kiem Głównej Kwatery z „chodze- 

Doskonale wiemy, że są już hufce, niem gromadą i ławą” nie jest naj- 
które skończyły lub kończą III etap lepiej. Jest dużo kłopotów. Np. naj- 

tacji drużyny? Te i inne pytania 
możemy sobie zadać, myśląc o za- 
kończeniu III etapu ofensywy w 
Warszawie. A zanim to nie nastą- 
pi AA adi   

  

pie. e: uczulić komendy 
biec A sprawy zuchowe,   

    po drugie: zorientować wszyst- 
kich komendantów związków dru- 
żyn po co zuchy istnieją, 

po trzecie: izytować w jak naj- 
szybszym terminie wszystkie sła- 
biej pracujące drużyny ż niektó- 

rych drużynowych ponownie prze- 

szkolić. 

To są, moim zdaniem, pierwsze 

środki zaradcze. I dlatego nieporo- 

zumieniem jest organizowanie ja- 

kiegoś frontu do walki z jakimś 
nieporozumieniem. Mam inną pro- 

pozycję. Chciałbym, aby wszyscy 

instruktorzy w całej Polsce przy- 
stąpili do frontu walki o jeszcze 
lepszą pracę drużyn. 

ADAM CZETWERTYŃSKI 
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ż atchiwum 

aproszenie Bożeny, kierow- 
/ niczki Wydziału Zuchów 

AŚ. Chorągwi Warszawski. j 

na dwudniową kursok: 
rencję kierowników 

zuchowej w ośrodkach, 
łam entuzjast 

   

    

JĘ- 
Dwa dni 

nad Zegrzyń- 

  

22) 
z dalą od miasta, n 
skim Zalewem... 

  

     

  

ry były doskonałe. 
młodych — instrukt 
dwa  półtoragodzinne wykłady, 

które zajęły nam czas od chwili 

k 

  

> prz 

sami wykładów , 
bardzo ciekawie o zadaniach o- 
rodka i roli zespołu instruktor- 

ego w jego działalności. 

    

    
Obiad upamiętnił się nie tyl- 

ko doskonałą pieczenią. Bożena 
poprosiła o ciszę. Wszystkie gło- 
wy zwróciły SE w jej Sone. 
„Moi drodz, viecie że wios 
w tym roku AE szła późno... za- 
nim zakwitły kwiaty, część 
pszczół zginęła z pov 
i braku kwiecia. RY 
cerzami znanymi z 

aktywności SPORE JA? 

Ws y 

głowami. 
kontynuowała 
głos w tym omóbcie podejrze 

nie zadrżał — przerw: 

obiadowej w. poszli... za- 
pylać kwiatki. 

i asa sły się. Nigdy 
a nie 

  

    

    

aprobatą kiwnęli 
RASĄ, wam — 

      

   

Po przerwie obiadowej rozpo- 
częła się praca grup. Powstał 

z „bilans b 
cz szydi plan rozwoju 

Śęzyk na podsta- 
s 

  

      
PIĄ 
wie „Ak tały 

i proj zbiórek Z 

instruktorskiego, nie za 

o dokształcaniu, rozr 
ważnych światopoglądowy ych za- 
gadnieniach. Dyskusja skoń 
się o 21.30. Zamiast proszków = 
część osób cierpiała na ból 
wy — zaąplikowano... spacer. A 

noc była piękna. 

Byłam pełna złych przeczuć. 
Przecież zajęciach 

y 

    

   

    

   
Okazało się jednak, że moje 

pesymistyczne przewidywania nie 

sprawdziły się. Już o 0 cz 
„cierpiących na bezsenność” usi 

łowała zrobić pobudkę, ać 

pozy alały im pająki, 2 
wyraźniej upodobały sobie I m- 

ki campingowe. 

Prawdziwa pobudka była o 
6.45. Boż: powitała ten 
kaskadą śmiechu, wywołaną wi 

dokiem moich nóg odzianych w 
szwagrowskie skarpety. 

„Po apelu i śniadaniu rozpoczął 

  

   
    

naj-   

    
  

   
po nim znowu praca w grupach. 

Opracowaliśmy dokładnie spo- 
sób realizacji MDD, z zadaniami 
dla wszystkich drużyn ośrodka. 

    
   

   

  

       
      

         
       
     

          
             

        

       
       

      

        

          
      
       
      

             
        
     

  

      

    Ponadto: 

— program przygotowań do 
nieobozowego lata, 

— „umowę” o współpracy z 
dru: 
— płan y drużyny z za- 

znaczeniem, w czym my pomo- 
emy harcerzom, co harcerze 
zrobią dla nas, a co zrobimy 
wspólnie, 

— przykładowe 
harcerzy udzielających 

            
                           

      
           

    

  

            

  

                  
     

   

    

   
       

                 

      

    

     

                     

               
    

  

       
    

zuchom, podczas realizowania 
cyklu astronauty, 
— odpo 1 na 

pytanie: jak 
zorganizo: rze- 

  

           
   kazania AGÓW 4 Bach 

Dyskusja była dość udana. 
Pytania, wypowiedz. wnioski 
krótkie, rzeczowe, wnikliwe. 

Pracę zakończy i 

  

   
     

   

   

            
              
             
         

  

    
               

  

/ kwitnące 
             

             

      
        

olb; 
18.00 w. siedliśmy do czekającego 

już autokaru. 

Ach, SW 

niejszym. Pr 

               

           iałam o najważ- 
dwa dni towa- 

rzys: nk chrapliwo- u 

głos zrobionej „chałupa czy 
sposobem trąbki. " Ten instrument 
ma już tr Bez niego nie 

do pomyśle: byłaby i nasza 

kursokonferencja. 

            
          

      

         

      

   
   

  

             
            

                           

            

  

Przykład ini 
Zuchów Cho 
jest chyba 
Zalecamy z 
sposobu p: ac 

        
jatywy Wydziału 
iv zawskiej 
naśladowania. 

aiszcza kopiowanie 
w której dużą , 

kłada się do samo- 
cowań, „odbijają: 

doświadczenia najlepszych 
zespołów. 
Wróciłam z Zegr 

optymizmu. Ośrod 
ze 

  

        

    

  

   
          

             

      
    
  

  

           
         

       

       

      

    mka „ pełna     

  

  

    
      

   
     

        
       

      
    

  

nich pracę, 

więc m.in. moi współtowarzysze 

„dwóch dni w Zegrzynku”, są 

pełni inicjatywy i zapału. 

M. M. 
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PRZED LATY 

Jesienią 1962 roku 
w Tczewie był nasz re- 

dakcyjny optymista — 

Stefan Słysz—ipo raz 
pierwszy w _ historii 
jego terenowych wyjaz- 
dów powrócił niezbyt 
zbudowany. Dlatego nie 
wydrukowaliśmy wów- 

czas jego koresponden- 
cji, ponieważ poprzety- 
kana ona była złoś 
wościami, które nikogo 
nie zmobilizowałyby 
do działania. Dziś dru- 
kujemy fragmenty owej 
korespondencji z peł- 
nym przekonaniem że 

Tczewie wszystko 
uległo poprawie. 

REDAKCJA 

[74 € 

£39—1/—930 
Wszyscy z pewnością 

znają taką historyjkę 
obrazkową: przed apa- 

ratem fotograficznym 

Z cyklu: 

projekty 

nie- 

realne 

W sprawie 

jubileuszu 

siedzi pan z obfitym 
zarostem. Obok stoi 
fryzjer i producent cu- 

downego eliksiru. Na 
następnym obrazku pan 
jest już znacznie pod- 

strzyżony i siedzi 
aparatem fotogra 

nym. Na trzecim obr: 

ku pan jest ogolony 
całkowicie i znowu po- 
zuje fotografowi. Ostat- 
ni obrazek przedstawia 
producenta cudownego 
eliksiru na porost wło- 

trzymającego w 

gotową reklamę: 

przed użyciem (pan ły- 
sy), w czasie kuracji 
(pan z drugiego obraz- 
ka), po kuracji (pan z 

pierwszego obrazka). 

Cały ten wywód przy- 
taczam po to, aby wy- 
jaśnić znaczenie cyfr 
podanych powyżej: To 
nie jest wykaz wzrostu 

Ś zuchowych w 
Tczew. 30 dru- 

było w Tczewie 4 
temu, 17 — trzy 

temu, obecnie na- 
tomiast drużyn zucho- 
wych jest 13. 

NOTATKI ZE „SŁO- 
WNIRA GEOGRA- 
FICZNEGO” PRZE- 
PLECIONE Z NOTAT- 
KAMI Z POBYTU W 
TERENIE 

„Tczew — miasto po- 
wiatowe, leży na lewym 
brzegu Wisły”. 

Harcerstwo w Tcze- 
wie — leży na wielu 

odcinkach (jedynie dru- 
żyny żeglarskie i akcja 

nieobozowa odbiegają 

od tej reguły). 

„Dumą miasta były 
dwa mosty żelazne”. 

Chlubą hufca jest 
orkiestra dęta. 

Uwagą o szkodliwoś: s 
ci zapatrzenia 

na orkiestrę 

inny 
rozmyślania 

walkach z nonsensem. 

St. S. 

Dziwny(?) dom 

(Szkie scenki kabare- 
towej) 

Rano dzieci wygłasza- 
ją przemówienia wy- 
chowawcze do rodzi 
ców: żeby wstawali, że- 

by szli do pracy. I że- 
by choć trochę posprzą- 
tali mieszkanie. 

Po południu zieci 
idą na wywiadówki do 
zakładów pracy swoich 
rodziców. Tylko babcia 

dz iadkiem, jak zwykle, 

sA same kłopoty — zor- 

ŚRI: ową (samych sta- 

ruszków) i całymi dnia- 

mi bawią się w wojnę 
burską. 

Po powrocie z wy- 

wiadówki dzieci narze- 
kają: rodzice jak zwy- 
kle nie wywiązali się 
ze wszystkich obowiąz- 
ków. A przy tym popla- 

zymś śwoje ubra- 
Więc dzieci muszą 
ubrania  doplamić. 

żeby całe były systema- 
tycznie pokryte  pla- 
mami. 

Vagle coś zaczęło 
pi. 6: 

— Pewnie znowu 
dziadek zapomniał wy- 

zyć radio — sarkają 
dzieci i biegną do ła- 
zienki. Ale radio stoż 
jak zwykle w wannie 
i milczy. Okazuje się, 

że to w pralce leży kot 
t tarmosż pisz zącego 

pajaca. 

Nie, tak dłużej być 
nie może — oświadcza- 

j ci, wyjmują z lo- 
„domową książkę 

ń + zaczynają 
wpisywać upomnienia... 

  

Gdy zwiędną kwiaty i 

my się spotkamy gdz 
łkną liście 

uroczyście. 

Bo setny numer jest bez wątpienia 

godny uroczystego czczenia. 

Lecz wnet się jedno pojawia „ale” 
— skąd odpowiednią wytrzasnąć salę? 

, która by mogła pomieścić 
h przyjaciół „Zuchowych Wieści”? 

Więc proponuję genialny sposób 

aby się spotkać z tysiącem osób. 

I bardzo proszę miłą Redakcję, 
by wystawiła mi delegację: 

PoDUt w terenie — kilka miesięcy; 
zaliczka mała — kilka tysięcy. 

Codziennie kilku „Wieści” przyjaciół 
swoją wizytą chętnie uraczę. 

Wszystkich w terenie pozdrowię Ślicznie... 
Oni w rewanżu gastronomicznie 

Redakcji: 
Projekt naszego przyja= 

ciela publikujemy jako 

przypomnienie 

jącego się szybko jubi- 

leuszu. Jeśli wśród Czy- 

telników znajdą się 

zwolennicy uczczenia 

jubileuszu tak jak to 

sobie wyobraża Dyzio 

Kołderka, to Redakcja 

nie stawia przeszkód. 

Zapraszajcie Dyzia. Za- 

znaczamy tylko, że to, 

co Kołderka pisze o de- 

  

"PODRÓOŻÓŃ 
(pląs zuchowy) 

SŁOWA | MUZYKA: HENRYK RYSZARD ŻUCHOWSKI 

I ni 
Zuch podróżnik wie dlaczego 
Szosą idzie się gęsiego 
Nie parami i nie ławą 
Stroną lewą, a nie prawą 
Wie, a z tego to wynika, 
Że ma sprawność „Podróżnika”. 

K « 

Zuch podróżnik też potrafi 
Według mapy wszędzie trafić 
Trafi polem, trafi lasem 
Posługując się kompasem. 
Prosty wniosek stąd wynika, 
Zuch ma sprawność „Podróżnika”, 

nI 

Choć najbardziej go zachwyca 
Jego bliska okolica 
Na niej zuch nie poprzestaje 
I zna także inne kraje. 
Widać z tego to wynika, 
Że ma sprawność „Podróżnika”. 
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ie a złe-go to wy-ni-ka , że ma sprawność Podróżnika 

**+ 
OPRACOWANIE PLĄSU 

„PODRÓŻNIK” 
Zwrotka I. pe 

Idziemy gęsiego prowadząc uczestników wężem po sali lub boisku. Wszyscy idą w tempie 
inuzyki, niosąc na plecach ciężkie plecaki. Na ostatnie dwa wersety pierwszej zwrotki — 
„Wie, a z tego to wynika, że ma sprawność „Podróżnika” — stajemy w miejscu na roz- 
stawionych nogach i do taktu klaszczemy w dłonie nad głową. 

Zwrotka II 

Rozchodzimy się na wszystkie strony, idąc w tempie muzyki, i patrzymy na kompas, który 
trzymamy na wyciągniętej dłoni przed sobą. 
Ostatnie dwa wersety, jak w zwrotce pierwszej. 

Zwrotka III 

W ciągu pierwszych dwóch wersetów idziemy w tempie muzyki i dochodzimy do koła. Wer- 
spotkanie TEREN — REDAKCJA set trzeci stoimy w kole twarzą do środka i w tempie muzyki przykazujemy palcem swoje- ą 

(niadeniko, obiad, kawka, kolacja...) legacji i zaliczce * jest mu vis ń vis. Zakończenie jak w zwrotce pierwszej. 
i , ieakt . Niec - I w sposób taki Redakcja miła nieda ualne. Niech Dy 

by jubileusz łatwo uczciła, zio choć raz pojedzie 

DYZIO KOŁDERKA w teren społecznie. 

„Zuchowych       

Wieści” 

SJ 
archiwum 
hałcerskie.pl    



  

  

        

        

        

Znaczenie wyrazów: 

li 1 — Nazwisko 

ociemniałego  piani- 

sty, 2 i 5 — Duże 

miasto na szlaku ko- 

lejowym Moskwa — 

Archangielsk, 3 i 6 

— Miasto na Dol- 

nym Śląsku, 4 i 7 — 

Handlarz. 

  

  

    

POZIOMO: 2 Ptak, 5) Miasto w woj. lubelskim, 8) Taniec 
polski, 12) Mwider lub bardzo twardy metal, 3) Dźwięk, 
(EP Kancelaria lub miejsce urzędowania sekretarza, 18) Roz- 
rywka umysłowa, (19) Ryba. , 

PIONOWO: 1) Informacje, wiad ści, 3) Spulchnianie zie- 
mi, 4) Zgromadzenie ludzi, (6) Narodowość lub miasto w 
Polsce,7) Gaz błotny, 8) Ptak, 9) Wrze, 10) Zdrobniałe imię 
żeńskie,”11) Zwierzę domowe, 15) Miara papieru, 16) Kamień 
szlachetny, 17) Grzyb. 

  

Znaczenie wyrazów: 

POZIOMO — 1) Łódź morska, 3) Wał z ziemi, 
5) Nauczyciel, 7) Order, 8) Ptak podobny do soko- 
ła, 9) Zwierzę domowe lub jedna z 12 konstelacji 
zodiaku, 11) Minerał pospolity, składnik piasku, 
13) Miejscowość wczasowa na Dolnym Śląsku, 14) 
Rodzaj łuku, 15) Skok pływacki połączony z ko- 
ziołkowaniem. 

PIONOWO — 1) Barwny dywanik o motywach lu- 
dowych, 2) Łopata, 3) Rzeka w Afryce Zachodniej, 
4) Pomnik,, śy Prezent, 6) Wyprawa skóry, 9) Drąg 
strażacki, 10) Zwierzę futerkowe, f1)) Lekkie ude- 
rzenie ręką, 12) Część głowy. F, 

KRZYŻÓWKA 
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